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Kraków, Poniedziałek Czerwca 1893, ilocffliik Sr.

Kiru,El ! POLSKI
w yckod i' c o fe ii^n ie  o rc lr .in ie  8 rant-.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz peutow y, lub jego m iejsce, za 
pierw szy raz 10  cnt., za następne po 5  cnt. 
D robne ogłoszenia zwykiym druk iem  po 2  c n t . . 
od w yrazu , tłustym  drukiem  p o  5  cnt. od 
w yrazu. M:nim um  ceny drobnych  ogłoszeó 
2 5  cn t. BN ad esłan e“ 2 0  cni. od w iersza.

A dres , dla telegram ów :

„KURIER POLSKI" —  KRAKŚW.

Rękopisów R edakcja  nie zw racv

E S U P j I  Ł  E 18A R T O W I C Z  '
Przybywa sarkofag w grobie zasłużonych; pękła letnia, jedna z niewielu; tych, co jeszcze starsze pokolenie je stroi Go dźwięku 

i cala Lolska myślą i sercem staje pod W ik ą , aby ostatni  ̂hołd złożyć poecie. Żałoba po nim głęboka, oo Lenartowicz nie ma sukcesora 
twórczości, bo nie ma dziś pośród nas poety, coby miał takie ludowe zacięcie, cub^ tak czuł i rozumiał charakter, rytm, ducha wiejskiej 
piosenki. Miał on wspólną z Zaleskim rzewność, łagodność, głęboką pobożność, istotne odczucie poezji ludu, a z Erodzińsldm kojarzy się 
zamiłowaniem wsi, żywem uczuciem wdzięku, jaki tkw i w ludzie i iego życiu, Na Klasykach kształcony Brodziński, jest nieco konwencjo
nalny w „Wiesławie , natomiast romantyzmem karmiony, krwią i łzami narodu napawany Lenartowicz, ma w swej ooezjh prawdę i ży
cie, rzeczywistość i zapał.

mnartowicz zaczął pisać bardzo wcześnie, bo jeszcze w r  1841, a więc licząc zaledwie 19 lat, a już pierwsze jego utwory „Polska 
ziemia", miały w- sobie ów  charakter uczuciowy, Indowy, patrjotyczny. W „Lirence" ten sam charakter, ale talent już wyrobiony,* dojrzały, 
świadomy swej siły, władający formą biegle, swobodnie. Arcydziełem tej liryczno-sielskiej poezii są „Zachwycenie ’ Błogosławiona*,, osunie 
na pojęciach i podaniach ludu. „Racławice" poważne tematem; skoczna forma może nie licuje zupełnie z powragą tematu, |}e wdzięa wła
ściwy poecie posiada „Ze starych zbroje", „Rytmy narodowe", „Branka", wyrosły z krwawych dziejów, nastrojone na kamerton gorącej mi
łości ojczyzny, nie zapalają, ule porywają, ale wyciskają łzę aż z dna serca i skłaniają mą Go zaciśnięcia pięści przeciw wrogowi, lecz do 
złożenia rąk dc modlitwy.

-mbyt we Włoszech, doznane tam wrażenia artystyczne i religijne, dostarczyły poecie nowych przedmiotów, dla twórczości, w sku
tek czego powstały: „Gladyatorowie" 1 „Album włoskie".

Lenartowicz, to może „ostatni z Mohikanów7" rnoże ostatni z tych noetówę co nie tylko tworzyli poezje, ale i żyłij poezją, byli s a n i 
poezją. Urodzony w Warszawie w r. 1822, po ukończenm nauk wstąpił do urzędu, a w r. 1848 porzuca Królestwo, bc w Europie wre walka
0 wolność, więc piinc mu do Poznania, do Krakowa. Powracać nie mógł, bo cEa takich 8yoir, cytadela, więc poszedł na tułaczkę em igra
cyjną i zamieszkał w Paryżu. Ukochali go tułacze, on ukochał najlepszych, szczególniej Mickiewicza. Zamiłowania artystyczne, w stręt do 
sporów i zamętów politycznych, pociągnęły go do Włoch, gdzie zamieszkał najpierw w Rzymie, a potem p i  Florencji. W  r. 18(11 ożenił 
się z Zofią Szymanowską, młodszą siostrą żony Mickiewicza,

Nie długo cieszył się towarzyszką życia. Zgasła, osamotniła tułacza, umarła. Zbolały dolą ojczyzny, zbolały sisroctw/em no żonie, żył 
samotny we Fiorencj’, rzucił się do rzeźby, w której poozestne zajął stanowisko i myślał o Polsce, o narodzie, o doli ludu wieśniaczego
1 te myśli wypełniały jego żywot. Miał w sercu głęboką pobożność, którejby uczyć się nam od niego należało; był peien budującej rezy
gnacji, zawrze silny duchem, zawsze łagodny, jak j'ego pieśń, zawsze pogodity, jak czyste sumienie, zawsze pełen wiary wr Boga i w przy
r ó ś ć  ojczyzny, a zawsze pełen miłości, dobroci i pobłażania dla świata i ludzi.

Żałoba ciężka po stracie noety, nie mniejsza po stracie człowieka, który wzorem, przykładem, nauką i dźwignią był dla dzisiejszych 
pokoleń stygnących. Hołd poec::e, cześć człowiekowi^ a nam ciężka żałoba. |

Lie wróojł na ojczystą ziemię by żyć z nami, jak tego pragnął, jak to zapowiadał; wraca, ale w trumnie. W ita go uroczyście
0 ary Zygmunt Wawelu, witają siermiężni potomkowie rycerzy z pod Racławic, wita stary królewski Kraków, w ita cały naród i składając 
na świeżym glonie kwiaty z ojczystej | ni wy, w sercu szczepi nowy kw iat w iary w przyszłość narodu, w którą poeta tak wierzył. Utrza-
1 luW  4sf a poety, ale pieśni jego żyją, żyć będą między nami, i będą wr długio wieki wiodły każdego wr pielgrzymkę do
g ‘oou zas użonych, gdzie spoczął lirnik mazowiecki.



K U R J E R  P O L S K I .

Jakiś ty mizerny!

W  r. 1865 w W arszaw ie, w  p rzysicuku  pa
łacu  hr. K rasińskich, w którym  mieściły się ów 
czesn e  D epartam enta IX i X rządzącego S e 
n a tu  *), m ożna było zauw ażyć w yczekującego 
n a  przyjazd senato rów  w oźnego, w  m undurze  
z czerw onym  kołnierzem . Chudy, z bu jnym  za
ro s tem , o spojrzeniu pochyłem  i m epew ncm , 
w postaw ie pokornej, p raw ie b łagalnej, przyj
m ow ał przybyw ających genera łów  rosyjskich, 
c rłonków  S enatu . W  takich razach  tow arzy
szyły m u zwykle d z iec i, k tó re  za p"zykladem  
ojca, całow ały po rękach  dygnitarzy, N azywał 
się on J a n  W i d e l s k i ,  a nie m iał w idocznie 
w ielkiego m iru pom iędzy w oźnym i —  kolegam i, 
do najczęściej siedziat w dom u, jeżeli sądy się 
skończyły, albo też sta ł, jak  to iuż w spom nie
liśm y w  p rzedsionku  S enatu  W idelski nie o d 
znaczał się an i ko rpu len tnością , ani zbyt wy- 
raźnem i cecham 1 zdrowi i, chociaż jeszcze w łos 
bujny przekonyw ał, że n ie doszed ł zbyt późne
go w ieku. R ozm aite w ieści krążyły o tym czło
w ieku , w szystkie jednak  zbiegały się z sobą 
w ytw arzając opinię, że pokorny  ów jegom ość —  
to z d r a j c a  i w y r o d e k l

Na oko, z p o zo ru , ani pp. m ecenasi Uczę
szczający do S e n a tu , ani pp. senato row ie , ani 
u rzędnicy  nie wyróżniali zgoła W idelskiego z po 
m iędzy reszty  w oźnych, m ożna tylko było zau 
ważyć , że skoro do kogo się zbliżył, ten  od
stępow ał od niego p arę  kroków , jakoy obaw iał 
się dotknięcia w strę tnego  gadu. Go się tyczy 
całow anych po ręk ach  oenatorów , ci n iechetn ie  
bardzo przyjm ow ali te karesy, a czasam i n a 
w et o trząsnąw szy  się z o b u rz e n ia , szeptali po 
c ich u : „ p a d l e c ! u

W idelski najbardziej lękał się spo tkan ia  z ko- 
legam i-woźDymi, : to tak dalece, że skoro  k tó
rego z n ich  ujrzał, w net schodził mu z drogi. 
P rzeciw nie  w oźni szli ku n iem u z uśm iechem , 
a jeżeli udało się im  pochw ycić go n iespodzie
w anie, stawali i załam ując ręce , niby pod  wply 
w em  sm utku i b ć lu , m ów ili: „ W i d e l s k i ,
W i d e l s k i  j a k i ś  t y m i z e r n y ;  c o r a z  s i l 
n i e j  k a s z l e s  z1!44 W idelski w ów czas bladł 
jak ś c ia n a , żółkł i op iera ł się o m ur, drżąc 
cały.

Z a p ra w d ę , ktoby nie znał przeszłości W i- 
delskiego, m ógłby to ubolew anie kolegów  po
czytać ża objaw  szczerej, serdecznej przyjaźni! 
B roń nac jednak  Boże od takich przyjacielskich 
ubolew ań i uścisków , gdyż te w ybuchy trosk li
wości o zdrow ie W idelskiego, stały  się dlań naj 
w yszukańszą to rtu rą!

M usiał w reszcie zasłużyć sobie czem s n a  ta 
kie postępow anie, n a  tę m ilczącą pogardę, na 
to  znęcanie się bezlitośne człowieka nad  czło 
w iekiem ! T ak j e s t ,  zasluzyl — W i d e l s k i  
z d r a d z i ł  R z ą d  N a r u d o w y !  Na jego  ży
ciu, na  jego  zdrow iu, sercu , duszy i sum ieniu  
zaciężyło pięć ofiar n iew innych! A przecież ten  
człow iek, tan  w yrzutek spułeczny, ten  Judasz 
Isk a rjo ta . w ydający n a  pastw ę M oskwie, naj
dzielniejszych obyw ateli Polsk i, był m ężem , oj
cem , m iał dzieci 1 Z brodi ia jego  była tak. s tra 
szną, że na  całym ooszarze m oszczęśliw ego 
K rólestw a nie znalazła s ię ’ istota, coby pow a
żyła się do tknąć ręką  tego Ha d a lc a , dlatego 
żyi bezkarn ie , istniał, pozw olono m u oddychać 
tern sam em  co inn i pow ietrzem , deptać po tej 
ziem i, której najdroższych synów  sprzedał bez 
w zdrygnięcia — pozw olono m u żyć, ale takie 
życic, to lepsza śm ierć.

W idelski w ychow yw ał się u n ten d en ta  gm a 
chu senackiego, był w rodzinie sw ego d o b ro 
czyńcy uw ażany n iem al za członka tejże, a m i
mo to, i jego  także zdradził. Zbyt w strę tn a  to 
operacja , ta  zdrada W idelskiego, t isac o niej 
tyle znaczy, co poruszyć cały kraj ok ropnem  
przypom nien iem  Nie tknęlibyśm y się tego 
p rzedm io tu , gdyDj nie wieść, że nareszcie  po 
żegnał się z życiem ów  przeklęty na  wieki 
zd ra jca . K rótko opow iem y o losach  jego i tych, 
k tórych krw aw y obraz ścigał go n a  łożu 
śm ierci.

W idelsk i znal dobrze D rozduw icza. D rozdo- 
wicz to także drugi tom  W iuelskiego. D awny 
kom isarz D olicyiny, a później, gdy skutk iem  
now ej organizacji dano m u dym .sje, zaciekły 
szpieg i siepacz. D rozdow icz w pierw szych 
chw ilach sw ego zacnego zaw odu, ren tow ał je- 
dyr 1 1 sw oje uszy, korzystał z w rodzonych d a 
rów  n a tu ry ; kiedy jed n ak  w kaw iarn i Zuzi na  
P odw alu  w W a rs z a w m , obcięto m u nos szty 
le tem , sta ł się krw iożerczą h jeną, postanaw iając 
bądź co bądź-w ykryć  Rząd narodow y. W  W ar 
szaw ie oprócz D ro zd o w icza , byl jeszcze inny
ktuś te mi sam erri ożywiony chęciam i, n leiak 
pułk iwnik R o żn a to w sk i, kom isarz X cyrkułu. 
T ró jka  ta, zw iązana w spólnym  in te resem , do 
pięła  sw ego zadania.

Rząd rosyjski z początkiem ruchu w Króle
stwie, a właściwie w Warszawie, zaprowadził 
taki zwyczaj. Skoro policj i aresztowała kogo
w  domu lub tylko odbyła tam rewizję, dom
ten przez dni kilka, dwa a nawet i dziesięć
osaczała banda cywilnych ajentów policyjnych, 
którzy już to ukryci po zaułkach, juz czatując 
w jzynkach lub piwiarniach, catemi dniami ob
serwowali osoby wchodzące i wychodzące.

Z darzało  s ię , że ktoś n ieb acz ry , dow ie
dziaw szy się o aresztow aniu  przyjaciela lub 
k rćw nego , spieszył do jego  rodziny z pociechą 
lub  tylko z p rostej ciekawości. O dw iedziny te 
przypłacał p raw ie zaw sze w olnością, bo go ta 
szajka czatujących zbirów  aresztow ała. W  ten  
sposób cnw ytano bardzo w ielu i n ie,ednokro- 
tn ie  połów  pizynosil n ieobliczone korzyści, w 
ten  też rów n ie  sposób dostano  w ięce  listę 
sprzysiężonych z Iii-g o  okręgu  m . W a rs z a y j 
i gdyby nie w yrok R ządu  narodow ego , który 
skazał na śm ierć F e lknera , naczeln ika  tajnej 
policji m oskiew skiej, cala organ izacja  n a ró d . - 
w a wyhrytąby została. W idelski praw ie co 
dziennie bywał u swego dobroczyńcy, in te n 
den ta  senatu . P rzesyłano przez niego rozm aite 
papiery  i w ierzono  bezw zględnie. D rozdow icz 
na  te ciągłe wizyty u p an a  H. zw rócił uw agę 
szczególną, a poznaw szy się z W idelskim , p o 
czął go s o n d o w a ć  i po niejakim  czasir d o 
w iedział się, że w gm achu  sen a tu  odbyw ają

*) Dzisiaj gm ach „S u d ieb n o j P a ła tyu .

się po Doludriu, a czasam i w  nocy, jakieś po
siedzenia  panów  m ecenasów . T c  go nadzw y
czajnie uderzyło . Po  na iad z ie  z R ożnatow skim  
zaczął nam aw iać W idelstiago , aby koniecznie 
dowiedzie,! się o nazw iskach panów  m ecen a
sów , schodzących się na  sesję

— B a! — odrzekł W idelski — kiedy innie 
zaw sze pod  tę po rę  w ysyłają gazieś za in te re 
sam i, a jak w rócę ro już nie m a n ikogo ..

Nie po trzeba było w ięcej dla w praw nego  
szpiega, przeczuł, że ow e sesje to schadzki 
rew olucjonistów . W paść n iespodzianie . i za
brać w szystkich, Lardzo łatw o w dom u pry
w atnym , ale co innego  w gm acnu  rząaow ym . 
Nowy ten  skopul zakom unikow ał R ożnatow - 
skiem u

W siuPek bardzo  długiej narady  podm ów io- 
no W ide lsk iego , aby pu ukończeniu  się 
sesji sta rann ie  bada ł wszystkie kąty sali i co 
tylko znajdzie, choćby kaw ałek najdrooniejszy  
pap ieru , przynosił zaraz do D rozdow icza lub 
R ożnatow skiego.

Rzeczywiście udała się piekielna m achinacja . 
W idelski znalazł przy ' katedrze inecenasow - 
s Li ej *) jakiś papier m ocno zmięty, zaniósł gc 
D rozdow iezow i a nazaju trz  w padła  policja i.... 
znany  epilog tej rew .zji w  senacie**),

** *

On- zam ordow ani publicznie na  szubienicy 
O n był tam  (akże jako  widz n a  placu, a p o 
w racając do dom u usłyszał o sta tn ie  przyjaciel 
skie od  sw ego kolegi pozdrow ien ie:

— Dla Boga, W idelski, jakiś ty m iz e rn y !
P rzez dw a la ta  słyszał codzień te sam e wy

razy i czując, że z każdą godziną ubyw a mu 
życia, w yprosił sobie przen iesien ie  do zarządu 
kolei nadw iślańskiej.

T u  także obcy m u urzędnicy  i woźni przy
jęli go zapy tan iem .

— Dla czego pan taki m izerny ?
Rozpoczęły się tedy dlań  chw ile to r tu r : ka

tuszy, obcy, m niej w zględni dla w yrodka, zn a 
jąc  przeszłość tego człow ieka, skoro tylko n a 
darzyła się sposobność, to gB scm  donośnym , 
to szepcząc, witali go :

— U m rzesz n ie d łu g o ! K osiusia już baczy 
cię kosą. Kaszlesz a djabel ręce zaciera.

W idelski gryzł się i konał pow oli, w reszcie 
oddał ducha zapew ne szatanow i nie Bogu. 
Przecież nie może żądać, aby ta ziem ia Oyla 
d lań lekką !

B T A  F O a » . Z £ 9 B

TEOFILA LEF.ABTOIICZA.
Znowu Ci Polsko ubył syn 
Z najlepszych Twoich synów -  — 
U obcych progów kędyś tam
0  łanach naszycń śpiewał nam , 
Sercem miłował prosty gmin, 
Tęsknił don z pod wawrzynów.

Wiec niech Mn lekkim będzie sen 
Nad wodą W sły  siwej — -  
Grób Mu nie w łauru wieńczcie liść, 
Ale nań rzućcie wierzby kiść,
Polne Konwalie, chłopski len
1 kłosy z chłopskiej niwy.

U spracowanych Jego stóp 
W  noc cichą i miesięczną 
Niech siądzie koło naszych dziew, 
Niech Mu zawiodą tęskny śpiew, 
Niech na  fujarce gra Mu chłop 
Pieśń prostą, sm utną, dźwięczną.

Duch jego przyjdzie słuchać nut,
Co m u najmńsze były — —
Spojrzy na  łan pszeniczny w krąg, 
Odetchnie wonią polckit h  łąk 
I uraduję się, że lud 
Serce Mu szle w mogiły...

Kazimierz Tetmajer.

Zwłoki Teofila LensrtoMia
w Wiedniu.

Dnia 10 czerwca b. r. o godzinie 5-iej 
wieczorem zeDrało s.ę w Wiedniu około 
200 osób z kolonii polskiej na dworcu ko
lei północnej. Pierwszy przybył J. E. pan 
minister Ziemiałkows*1 z małżonką, pe tem  
posłowie: pp ; Chrzanowski, Lewicki Gnie
wasz i wielu innych, których tu  rdepodo 
bn a  wyliczać. Po otwarciu wozu mieszczą
cego dębową żółtą farbą pociągniętą t ru 
m n ę ,  na  której leżało kilka wieńców, od
prawił tutejszy polski proboszcz ks. Policki 
modlitwę za duszę ś. p. Teofila, porzem 
w gorących i serdecznych słowach wygło
sił poseł Lewicki jęd rn ą  i przejmującą 
wszystkich m ow ę, w której podniósł za 
sługi poety, jako  pieśniarza ludu, w którym 
tkwi siła i przyszłość Ojczyzny.

„Spocznij — mówił zwrócony ku zwło-

*) W  sali sen a tu  przed kratkam i, oddziela- 
jącem i krzesła  senatorów , stały dw ie katedry  
na  w zniesieniu dla m ecenasów  czyli obrońców  
senatu .

**) W  podstaw ie katedry  rew izja znalazła 
m asę  papierów  uraz ko respondenc ję  kom pro
m itującą. To dało m ożność dow iedzenia i tę  - 
o nazw iskarh  członków  R ządu, którzy też byli 
aresztow ani i p o v :eszeni w cytadeli. Nazwiska 
tych m ęczenników  Polski są następu jące j R o 
m an T raugu t, Józef Toczyski, R om an Ż uiinski, 

I Rafał K rajew ski i Jeziorański.

kom —  obok pcely  szlacheckiego W in cen 
tego P o la  i Kraszewskiego, ty pieśniarzu 
ludowy i chlubo narodu na  rodzinnej zie
mi, którąś tak ukochał.

Po złożeniu wieńca od wszystkich T o 
warzystw polskich w W iedniu, przemówił 
imieniem dzieci polskich, młodziutki Oieś 
SawicKi temi słowy:

„Ukuchanemu przez cały naród Dolski  
poecie Teofilowi L enarlow czow i niesiemy 
pokłon i ten mały wianuszek od dzieci pol
skich w W iedm u. Nieśmiertelny mistrzu ser
ca 1 Pieśń? twoje czuwają — i my też bę
dziemy czuwali — dla Ojczyzny; pieśni tw o
je  są wierne -  i my leż wiernymi będzie
my care życie jedynej naszej wspólnej matce 
P o ls c e ; pieśni twoje mężne są — i my też 
będziemy mężnymi, aby nam  Bóg pozwolił 
żyć i um ierać wolnym: P o lak am i! Żegnamy 
twoje zwłoki -  duch twoj w nas żyć bę
dzie".

Zwłoki ś p. Teofila sj oczywały od 3 lu
tego b. r. w kościele Santa  Lucia we Flo
rencji, skąd wyszły do Wiednit 6 b. m. i 
tu  zostały dowiezione 9 b. m. Do Krakowa 
odeszły pociągiem osobowym o godzinie 
7-20 wieczorem, gdzie przybędą o g. 9-40 
przed pułudmem.

* **

Uroczystość pożegnania zwłok we F lo re n 
cji wypadła imponująco.

Na czele konoukiu od kościoła do dw or
ca szedł prezydent miasta (sindaco) rep re
zentanci prefektury i inni dygnilarze. Mo
wę miał profesor Pieroni Levantini w d u 
chu dla Polaków nader przychylnym. Do 
wozu złożyli wieńce pp : Wiktor i Benigna 
Wolscy, Dzieduszycka, księżna Gapell4, S ta 
nisław Leszczyński, Władysław Mickiewicz, 
syn ś. p. A dama, Julja Jabłonowska, Do- 
menica Santagatta , historyk, Tekla  A b ra 
mowicz, M, M. Dzieduszycki, Piorroni Le- 
vonlini, Ducca i Duchesse Bonett. G e m - 
tessa Gapelli, ■ Włudzimierzowie Diieduszyc- 
cy, Zygmunt Bośniacki, Juljan Moers z Ra 
wenny, jed en  z dzienników warszawskich 
Uderzył wieniec z Królestwa z, n a p ise m : 
„Z ziemi Ojczystej4*, o barw ach narodowych 
z dołączeniem czarnego kolurn.

Uroczystości asystowali jako delegaci ko
mitetu p p . : Asnyk i W erner Ryszard Ten 
ostatni przeprowadza zwłoki aż do Kra
kowa ,

Bronzowe trzy piękne wieńce złożono od 
miasta Lwowa, Wydziału ki..j galic. i ko
ła liter, artyst. lwowsk- W o V\ iedniu zło 
żono piękny wieniec z lauru i świeżych 
róż z szarfami o barwach narodowych z n a 
pisem : „Od stowarzyszeń polskich w W ie
dniu — prochom Teofila Lenartowicza"4. 
Podobny mniejszy złożyli uczniowie szkoły 
polskiej w Wiedniu z nap isem : „Dzialwa 
polska w Wiedniu, pamięci Teofila Lenar 
to™! cza44.

— 1  -
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Juz od piątej rano rucn w mieście panc 
wał niezwykły. Delegacje dążyły w stronę 
dworca kolejowego witać przybyłych gości, 
d ruhów  Do stu Sokołów, przybranych w 
mundury oczekiwało przybycia pierwszego 
rannego pociągu ze Lwowa. Gdy tenże 
nadjeżdżał, rozległ się okrzyk: Czołem! 
W itano przybyłe delegacje. Akt powitania 
pow tarzał się za przybyciem każdego no
wego pociągu. Liczba przyjezdnych w zm a
gała się i rosła Wedle obliczeń dorywczych 
w dniu wczorajszym przyjechało do Kra
kowa 12.00(1 osób. Lwią część stanowią 
tym razem mężczyźni.

Pomimo, że przyjazd z królestwa wielce 
jest  utrudniony udział Królewij-ków będzie 
dość liczny. Trudności na granicy rosyjskiej, 
według słów przyjezdnych, m ają być n ie 
słychane. Rosyjscy urzędnicy slarają  się 
wszelkiemi siłami zniechęcić podróżnych do 
dalszej drogi

Wiele osób zatrzymano na granicy dia 
błahych powodów.

* **

O godzinie 10- tej ran c  pizybyły zwłoki 
ś. p. Teofila Lenartowicza do Krakowa Na 
dworcu oczekiwał komitet, radcy miasta na 
czele z prezydentem p, Fnedleinem  i d e 
legacje.

Odczepiono wagon, wiozący ciało pcety 
tułacza i przesunięto go do t. zw. m aga
zynów. W agon pozostawał tu  do wieczora 
t. j do chwili wyjęcia zeń irumny.

!' **

Wielce podniosły i uroczysty nastrój p a 
nował wczoraj w sań „Soko ła41. Był to 
koncert, urządzony staraniem Koła litera
cko-artystycznego ku uczczeniu twórcy „Li- 
r e n k i" , ’ a przeznaczony na powiększenie 
funduszu sprowadzenia zwłok ś. p. Teofila 
Lenartowicza.

Na wstępie prezes Koła p. Juljusz Kos
sak zawiadomił zeb ranych , że z przyczyn 
niezależnych od komitetu dyr. dr. Hugo 
Zathey nie wygłosi „słowa wstępnego44. P o 
czerń ukazał się na  estradzie witany okla
skami prof. B. Domaniewski. Pianista wy
konał z właściwą sobie precyzją utwory 
Chopina. Śpiew p. Juljusza Jeromina wy
wołaj entuzjazm w sali; znakomitego arty
stę oklaskiwano i wywoływano bez końca.
P  Jeromin odśpiewał najpierw Moniuszki 
„Kozaka44 i Munhcheiinera „Czarny krzy
żyk44, następnie piękną pieśń Galla „Zacza
row ana  królew na4* i tegoż au tora  „Pieśń 
żołnierza44. Część muzyczną zebrania \vy- 
pełniła w dalszym ciągu powtórna gra prof. 
Domaniewskiego, który wykoiatł tvm razem 
utwory własne (Rom ans i Etudę) i w spa
niały Dopis chóru T ow  muzycznego pod

batu tą  dyr. W iktora Barabasza. Takiego 
śpiewu chóralnego, tak czysto i tak arty
stycznie w ycieniow anego, dawno już nie- 
słyszeliśmy.

Nie mniej świetną była część ćiekL.ma- 
cyjna koncernu.

Deklamowali panna  Tekla Tr^pszów na i 
p. E dm und  Rygier. P ierwsza „Wiocnnę" 
Lenartowicza, ch-uj i „Opowiadanie lirnika44 
Zbyteeznem chyba dodawać ze jak  jedna, 
tak druga deklamacja przyniosła w zamian 
artystom huragan  oklasków. P an n a  Tekla 
T rapszów na „Wiochnę" Lenartowicza wy
powiada ze zdumiewającą szczerością i peł
ną wdzięku prostotą, p Rygier „Opowia
daniem lirmka" niezwykłe wywołuje w raże
nie Na zakończenie zebrania chór męski 
wykonał „Eoże coś Polskę". Pieśni tej p u 
bliczność wysłuchała stojąc.

Sorzedażą program ów na koncert przy 
wejściu zajmowały się panny Fiscner.

+ *
*

Przed godziną 7-m ą wieczorem zaczęły 
gromadzić zastępy publiczności przy ulicy 
Pawiej, od strony dworca towarowego. Straż 
obywatelska pod kierunkiem pp. Marynow 
skiego z synami i Br. Śląskiego u trzym y
wała  porządek i umożliwiała wolne pizej 
ście środkiem ulicy.

Przed godziną 7-mą znaleźliśmy się na 
miejscu, tj. przy w agonie towarowym, w 
którym przybyły z pod włoskiego nieba 
śmierte lne szczątki poety.

Zasialiśmy iuż tam zebrany komitet, R a 
dę miasta, przedstawicieli wszysticieh dzień 
nikóvv, hr. Engestióma, sekretarza Tuw. 
przyjaciół nauk z Poznania, rodzinę pesty, 
posłów: MerunuWiCza i Goldmana „Soko 
łów 44 i wiele osób ze świata literackiego 
i artystycznego.

Tymczasem wyjęto z wagonu drewnianą 
skrzynie, w której umieszczone zostały dwie 
trum ny; jedna wierzchnia dębowa i druga 
ołowiana z otworem oszklonym, przez któ
ry oglądać można było piękne oblicze Lir 
nika Makowieckiego.

Skrzynie ułożono na noszach i pokryto 
ciemno-anuirantowym całunem, na którym 
spoczęły wieńce, przywiezione z zagranicy 
wraz zo zwłokami, a mianowicie: „Od S to 
warzyszeń polskich w W iedniu44, ,,Od r e 
dakcji Kur). W a rszLi.. „Z ziemi ojczystej44, 
„Od prof. Lerantiniegu", „Od Guiseppa i 
Amelii", „O d dziatwy polskiej w Wiedniu", 
„Od Bonella Vicenni“, „Od rodziny44.

Przed godziną 8-mą przybyło duchowień 
stwo z ks. infułatem Krzemieńskun na czele 
i prezydent miasta p. Józef Friedlein. W ó w 
czas przewodniczący komitetu pogrzebowe
go poseł Asnyk, oddał zwłoki twórcy „Bi
twy Racławickiej44 w imieniu komitetu pod 
opieką p. prezydenta F ”iedleina, kr o i  w 
odpowiedzi przemówił w te s ło w a :

„Smulnem ale i zaszczytnem zarazem 
przeznaczeniem .lej niegóys stolicy potężne
go państw a jes t  przyjmować i z czcią n a 
leżną przechowywać szczątki tych zasłużo
nych mężów, którzy już nie orężem, ale p o 
tęgą ducha, sercem i myślą służyli krajowi, 
rozl udzając w nim najszlachetniejsze u czu 
cia.

Naród umiał ich czcić i uwielbiać, a K-a- 
ków, przyjmując ich popioły, mógł być d u 
mnym, że jem u  właśnie powierzają się po
pioły ziomków, którzy sercem ściśle zwią
zani z Narodem polskim ducha, wzbili się 
wysoko.

Trzeci już raz, gdy w kilku zaledwie la
lach w m u r  naszego grodu sprowadzamy 
śmiertelne szczątki tej miary człowieka 
Spoczął w nicli w sąsiedztwie bohaterów i 
króiow nieśmiertelnej pamięci M ckiewicz, 
pomnożył obok Siemitńskiego i Pola g ro 
bowiec zasłużonych zdumiewające, wytrwa 
łości i pracy Kraszewski a dziś otwiera się 
w ich tuwarzystwie schronienie dla tego, 
którego zwłoki przekazujesz czcigodny Mę 
żu mojej i miasta opiece, który sercem go 
rącem ukochał Naród, a miłości tej dawał 
wyraz w pismach tak myślą czystych i rze- 
venych, jak jego se^ce, a  rosłych jak  ten lud, 
z którego czerpał natchnienie, a który n a 
wzajem ukochał miłością wynikłą z serca, 
przejętego miłością Boga i bhźniego. Gdyby 
n ;e smutek, przejmujący serce na widok 
zwłok wielbionego poety i obywatela, to 
mógłbym być dumnym, że mnie p izyoadło  
przyjąć te szczątki u  p>-ogu miasta, niegdyś 
siedziby królów, dziś wiernej strażnicy ich 
drogich popiołów

Mają one schronienie i spokój wśród 
druhów z z a w o d n . mają beznośrednią o- 
piokę pod ckiem zacnych i pobożnych ka 
planów górującej nad  grobami świątyni. 
Tan? podąży za niemi tęskne westchnienie 
i wdzięczna pamięć rodaków".

Po przemówieniu p. prezydenta, chór 
Tow  muzycznego pod ba tu tą  dyr. B araba
sza, odśpiewał pieśń „lieati Morlui" Men- 
detsonna, poczem kondukt ruszył, poprze
dzony przez kler przez u l ic e : Pawią, B a 
sztową i F lorjańską około R ondla  do ko
ścioła N. P. Marji, gdzie stanął przed go
dziną 9 tą.

Przed kościołem N. P. Mai ji zgromadziła 
się bardzo liczna publiczność, pełne też by
ło w przyhytku Bożym do tego slopn a, że 
straży z trudnością udało się utrzymać n a 
leżyty porządek.

Tuta j pokropił zwłoki i udpraw lł modły 
ks. infułat Krzemieński przy licznej asyście, 
następnie zaś pod bacznem okiem p. Mary- 
nowskiego, Popiela i Grabowskiego, umie
szczono trum nę na  wspaniałych m arach o 
wysokiej podstawie.

* *
*

Przepiękne mary układu artysty-malarza 
p T Popiela, na których dziś przeniesione 
zostaną zwłoki ś. p. Lenartowicza na Skał 
kę, mają  2 ' / 2 m etra  wysokości, obite są cie- 
n .no-ponsowym aksamitem. Na oczudzie 
widnieje wizerunek Matki Boskiej, po d r u 
giej stroni i orzeł 1 herb  Litwy, dokoła zaś

dopełniają estetycznej całości żywe, p rze
ważni'* polne kwiaty, które -właśnie nadają 
szczególnie z n am io n a , ludowo-sielski cha
rakter całej dekoracji

* *
*

Domy ulic, kędy szedł wczoraj pochód, 
były rzęsiście iluminowane. Najpiękniej o- 
świetloną i udekorow aną naiodow em i cho
rągwiami była ulica Florjańska.

*  **

Pełno było wczoraj w teatrze na  przed
stawieniu „Kościuszki pod Racławicam i44. 
Mie; sca w sali zajęły przeważnie osoby przy 
jezdne. Obraz historyczny Anczyca, i śpie
wy narodowe, silne wrażenie Pięknie cd- 
deklamowana „Bitwa Racławicka" przez p. 
Stępowskiego, wysłuchaną była z nabożeń
stwem i nagrodzona długim i serdecznym 
oklaskiem. Żyda A braham a odegrał tym ra 
zem p. Juljański, uczeń szkoły deklamacji 
w Warszawie.

*  **

Po godzinie 9 wieczorem rozpoczęła się 
recepcja w Kole lilei ackiem, które ugaszcza- 
ło przybyłych z różnych s tion  kraju i za
granicy literatów i artystów.

Na raucie zauważyliśmy z gości pp. R a-  
v.-itę-Gawroóskiego, Kasprowicza, redaktora 
dra Kłobukowskiego ze L w ow a, redaktora 
1 opławskiego z Warszawy p o sro w : Meru- 
now cza i Goldmana, a r ty s tó w : Zawiejskie • 
go i Sozańskiego, powieściopisarza Sewera, 
adwokata  Leszczyńskiego z Warszawy, dra 
Leopolda Caro, p ro f  dra Jana  Pawlikow
skiego z Dunlan, krytyka Ferd. Hosicka z 
Warszawy, miejscowych zaś: Bałuckiego, 
redaktora śzoiuta  Sarneckiego, " r in tfcB ą  N . 
Kcformy M. Pawlikowskiego, redaktora  K u- 
rjera 1'olskiego dra Józefa Orłowskiego, prof. 
Zawieiskiego, redaktora  Myśli Józefa l3orn- 
steina, artystów: Rygiera ; Siemaszkę, współ
redaktora  Ceasu Ehrenberga , prof. Grama 
tykę. K Tetm ajera, prof. Domaniewskiego, 
Józefa Łozińskiego, artystę Jeromina i w. i.

Honory domu robili pp. prezes Kossak 
i sekretarz p. Prokesch. Prawdziwą atrakcją 
wieczorów była deklamacja utalentowanych 
artystek u a n ie n : Ireny i Tekli Transzo, 
kture obdarzono gromkimi oklaskami za 
piękne wygłoszeme „Wiochny" Lenartow i
cza, wiersza Gawalewicza i „Hagar na 
puszczy" Ujejskiego

Zebranie wśród swobodnej i Małej poga
wędki, przeciągnęło się do potnocy.

*  **

Wedle ubliczeń przypuszczalnych, wzięło 
we wczorajszym obchodzie udział do 50 
tysięcy ooód.

* ** ■

Wydział krajowy zawiadomił wczoraj ko
mitet pogrzebu, że będzie reprezentowany 
no d: isiejszej uioczystośei przez marszłka 
lub wice-marszałka powiatu krakowskiego.

(n. i. f .)

Przegląd literaciii.

Szm at życia G abrjeb Z apolskiej. —  Szella Ka
zim ierza L ew andow skiego.

Bohaterka powieści „Szmat życia44 Ga- 
nryjeli Zapolskiej, Marja wychodzi za swego 
kuzyna, wytwornego panicza jg lalkę salo
nową. Sfenio zaślubiwszy Marję więcej z 
konwenansu, aniżeli z mPości, nie krępuje 
się nią wcale, pozwala sobie nąjróżnoro- 
niejrzych wybryków — nieledwie wobec 
żony.

Marja jest  wrażliwą i uczuciową. Panuje  
więc między żoną, Dragnącą kocnać męża, 
a jego zimnem obejściem dysharrnonja a czy
telnik uważa rozwod jako konieczność dla 
niedobranej pary

Pojedynek amerykański, wynikiem które
go jes t  śmierć Stenia, uwalnia nareszcie 
Marję Widzimy, że fabuła nie jest  zbyt wy
szukana , autorka jednak  umiała w nią 
wpleść tyle scen zajmujących, różnorodnych 
postaci i figur, że czytelnika nie nuży po
mimo niezbyt nowego tematu. W kalejdo
skopie figur i postaci, autorka ukazuje cio 
tke Marji, p raw dz:wego H arpagona w spó
dnicy, hrabiego Brunona, pieczeniurza skąp ■ 
ca i wzięte z naszego społeczeństwa typy 
szlachty, żydów i chłopów. O autorce po
wiedzieć można po przeczytaniu kilku jej 
pow.eści, że zmienną jes t  jak kameleon. 
Kto czytał „Małaszkę", „Kaśkę Karjatydę44, 
inne prace i ubecnie „Szmat życia", widzi, 
że Zapolska była naturalistką, to znów nie
moralną m  sposób Zoli, romanlyczką, a 
w e sz c ie  sta ła  się goniącą za moralnością. 
Sądu o autorce wydać nie można, nie w ia 
domo czy należy ona do szkoły idealisty
cznej, czy naturabVycznej co jest u niej 
dobrem, a co złem. Przyznać jej tylko 
trzeoa zdolność naśladowczą. Podlega ona 
wpływom otoczenia, które na  nią w danej 
chwili działają, s tąd  też brak w autoice 
indywidualności uczuwać się daje

(Dukończenie nastąp*).



K U K  T E  H P  O L  I  K  T

p i  DOKMEHTI ROSYJSKIE
w sprawie obsadzenia tronu w buigarji i usunięcia 

uzurpatora ks. Ferdynand? IConurg.

(Ciąg dalszy,.
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Cijfroiiunij telegram cesarskiego posła w B u 
kareszcie do dyrektora azjatyckiego departa

m entu z d. 9 lipca 1889 r.

Mam zaszczyt zawiadomić W. Eks., że 
zanim otrzymałem pański telegram sekre
tny, rozporządziłem, aby sprawdzono, czy 
rzeczywiście oficerowie austrjaccy zwiedzali 
Bułgarję. Nadto poleciłem Radcy stanu 
Mitschenko wysłać ao i-tnszczuku, Szumi 
i Warny urzędniki tajnej policji, który po 
winien czuwać bacznie nad owemi oficera
mi a następnie .zdać rapo rt  o ich i_.ui za ; 
chowaniu się i. celu pobytu. Wreszcie wy
słałem do Warny, Eurgas i Filipopola w 
tym samym celu naszego dyrektora T o w a
rzystwa żeglugi parowej w Criurgiewie, p. 
Bryczkowa. Otoz wspomnioue osoby, urzę
dnicy tajnej policji, p. Władygi row, sekre- 
la iz  dyplomatycznej ajencji w Bukareszcie, 
oraz a jent w  Giurgewie p. Briczkow za- 
wiadom ir mię, że byli św a d k a m i  jak yf Ru- 
szczukd, Szumli, Warnic, Burgas i Filippo- 
poli? austrjaccy sz tabów  oficerowie zwie
dzali tw ierdze, działa i magazyny wojsko
we, oraz czynili przegląay wcjslm b u łg a r
skiego. Wiadomość o militarnej konwencji 
zawartej między rządem ausiro węgierskim 
a uzurpowanemi rejentami bułgarskimi, do
starczono mi za pośrednictwem porucznika 
Kulubkowa, który otrzymał je. od Ma on* 
Panicy i od rumuńskiego zastępcy ministra 
spraw zagranicznych w Soijr,

4 5 . . '

t  y frouany  telegram cesarskiego posła, w B u 
kareszcie do dyrektora azjatyckiego departa

m entu z  dnia. 10 tipca 1889 r.

Mam honor zawiadomić W. Eks., że ajent 
naszego Towarzystwa żeglugi parowej na 
Clzarnem morzu i na rzece Dunaju w ,u rn -  
Sewe-rynie doniósł mi, że wydane zoslały 
rozkazy przesłania do Widynia, Ruszczuka, 
Warny i Bćrgas austrjackich okrętów T o 
warzystwa żeglugi parowej na Dunaju wraz 
z oblężniczemi działami. .

Równocześnie donoszą 1 z Ruszczuka, że 
tam rzeczywiście przybyły austijackie pa 
roivce z rozmaitemi wojennenii zapasami 
w wielkiej liczbie. Oprócz tego z tam tej
szego magazynu wojskowego wysłano do 
Warny i Burgas działa watowe i oblężnicze.

46.
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I«c.v. sobie za obowiązek donieść W. Eks. 
że z rozkazu austro-węgierskiogo rr.intsteijum 
wojny, wojskowy attachć austrjacki w Bu
kareszcie udał się w tych dniach do i nl- 
gaiji w celu zrewidowania szańców i forty
fikacji Plewny, oraz obejrzenia garnizonów 
w Plewnie i w Tirnowie.

47.

C yfrow any telegram dyrektora azjatyckiego 
departam entu do cesarskiego posła w B u ka 

reszcie z d. 18 lipca 18s9.

R aport W. Eks. o zamiarze nieprawnych 
bułgarskich Rejentów ogłoszenia niezawi
słości księstwa i udziału austro-węgierskie
go rządu w tym akcie, naruszającym w a
runki pokoju beilińskiego został przez ce
sarskie muiisterjumzaKomuni kowany w swoim 
czasie naszemu posłowi w Perlime, z p ro 
śbą, aby szczególniejszą na ten fakt zwró
cił uwagę mocarstw, które zagw arantow a
ły utrzymanie waiunkuw wspomnionego 
pokoju berlińskiego. Obecnie donosi hr. 
Szuwarów sekretarzowi s*anu Giersowi w 
sekretnej depeszy, że kanclerz państwa nie 
mieckiego jakkolwiek niezupełnie przekona 
ny o wiarogodności podanego przez W. 
Eks. doniesienia, postanowił natychmiast 
uprzedzić o zamiarze fałszywych rejentów 
Bulgarj . ,  wszystkie związkowe państwa, 
podpisane na traktacie pokojowym w Ber 
linie, czyniąc irh za dopuszczenie do na
ruszenia owych warunków odpowiedzial
nymi.

Zawiadamiając o tem wszystkiem W. Eks. 
Upraszam iżbyś W. Eks. raczył wiadomość5 
otrzymane z Buigarji komunikować natych
miast naszemu posłowi w Berlinie. Niemniej 
uważam za konieczne uprzedzić W. Ekś., 
że po przedstawieniu telegramu W. Eks. 
najjaśniejszemu cesarzowi, tenże kazał Wan- 
nowskiemu, generał adjutantowi, t r z y m a ć  
w p o g o t o w i u  n a s z ą  a r m j ę ,  c e l e m  
o b r o n y  r o s y j s k i c h  s p r a w  na w s c h o 
d z i e .

W y s ta w a  w  C h ic a g o .
(Notatki z podróży).

X.

Odczyt M odrzejewskiej na  kongresie. — Pa- 
, .“ ‘fiki historyczne z czasów  odkrycia Amery- 

Kaiuień szczęścia. — Dzwon w o ln o śc i.—  
' dbrzym i sec. N o w o n aro d z o n y  Jaw ajczyk.

. ^ ie  mogi- powstrzymać się od przytocze- 
art j  n"-’'’by kilku aforyzmów z mowy naszej

^ .rG dy  na: i mężczyźni, wyczerpani wojną i 
h ie \ r J jS j ra f f i i  stracili serce i siłę, wtedy 
Łtrap m f l  polska, jak anioł stróż stawał." n," 
p0 ' Ł Eh sumień. Ona im dodaw ała  siły i 
j. j e va naprzód, zawsze gotowa oddać 

e dla dobra  Ojczyzny. Ona uczyła sy

nów stawiać czoło w ro g o m ; ona zachowy
wała tradyije  honoi u, patrjolyzmu, męstwa, 
czystości, nie pozwalając sobie ani na chwi
lę odpoczynku; kochała Ojczyznę zawsze i 
wszędzie, pomimo kul. łańcuchów, nybe- 
rji — i co najgorsza pomimo batogów, któ- 
remi jej ciało nieia/. smagały zbiry Rosji-.

„Nasi wrogowie czynią wielką omyłkę, 
myśląc, żę. mogą zabić nasz patrjotyzm. Jak 
długo żyjC jedna  jeszcze polska niewiasta, 
Pclska nasza nie umrze, a im więcej będą  
nas prześladowali, tem lepiej dla nas Być 
może, ,z jako naród, zasłużyliśmy na karę 
za nasze winy — i Bóg jeden wie, jak 
ciężką karę”.

„Kiedy od artysty francuskiego Horacego 
Vernela, cesarz Mikołaj żądał, ażeby o d m a 
lował na obrazie epizod z walki pomiędzy 
Rosją a Polską (1831 r.), ten odpowiedział 
rnU: „Wasza cesarska mość w y b a c z y ! . . .  
nigdy nie malowałem Giirystusa na krzyżu“.
I miał rację Polska została ukrzyżowaną. 
Lecz czyż przy krzyzu na Golgocie nie ma 
Matki klęczącej w bólu i oczekującej zm ar
twychwstania ? I czyż dziś matki Polki nie 
klęczą i nie czekają i nie modlą się o zm ar
twychwstanie ? Czy długo jeszcze czekać 
b ędą?  N i e . . .  Jeśli jest jeszcze sprawiedfi 
wość na świecio, nie będą czekały na- 
p różno11.

Modrzejewski rozszerzyła szczupły zakres 
swego opracowania i narysowała obraz pize- 
śladowań, jakich ofiarą . są Polacy, obraz 
ludu polskiego, który pomimo 100 letniej 
niewoli nie wyrzekł się życia, piacy, wiary 
w zmartwychwstanie, a na tem ile dopiero 
skreśliła postać polskiej niewiasty, której 
ąęrcę obok skarbów iicjznoidl i miłości p ię
kna i djAira zawiera ■przgdewszystkiem —• 
nriewyezei pańe źródło miłuści dla Ojczyzny

Długo mówiła nasza genjalna artysika o 
Polkach, ich żyćiu rodzinnem i społecznem, 
cnotacn, działalności i rozwoju. Były to rze
czy piękne, pouczające i w y m ow ne ,,ale u 

-stęp, który przytoczyliśmy powyżej ustęp 
gorący ód miłości Ojczyzny — .pozostanie 
najpiękniejszą częścią jej przemówienia -w 
imiehiu Polek.

Cześć i uznanie złożyć wmniśmy p. Mo
drzejewskiej. Podniosła ona głośny okrzyk 
za Polskę, przemówiła do sumienia ludów, 
raz jeszcze dowiodła, że -żyjemy — i żyć 
nie p rze s tan iem y .. .

Pamiątki historyczne, odnoszące się do 
historji odkrycia i rcązwojp Ameryki, są na 
der liczne i Ciekawe.’ Tct stoi model klaszto
ru  La Robida, mieszi zący w sobie listy, 
mapy, dokumenty, kizyż zrobiony w Anie 
ryce ręką Kolumba, ł ó d r  Indjan, którzy wy
jechali naprzeciw odkrywcy. Obrazy p rzed 
stawiające sceny z żyL a Kolumba, znajdują 
się w celach klasztoru obok niezliczonych 
dzieł, opisujących jego podróże i przygody. 
Wszystkie stany północnej Ameryki złożyły 
się c,próez tego na pokazanie pamiątek po 
^ziąoaćn i pradziadach, piei wszych płoni, 
ra tli  ęTiTigracji, p^.rującyęji d la  utworzenia 
wielkiej całości, stanowiącej dzisiejsze p a ń 
stwo; Nie braknie domu urodzeni" W ashing
tona, dzwonu wolność, i małej ćwiartki pa
pieru, stanowiącej ważny dokum ent ogło
szenia aktu niepodległości, z dnia 4 lipca 
1776 r. Za terni pamiątkam. idą relikwie, 
odnoszące się do historji nowszej, a wszy
stko razem stanowiłoby jedno wielkie m u
zeum, jakiego nie posiada żadne z wielkich 
państw  europejskich.

Na wystawę przybył już kamień ze 
zamku Blainey, w Irlandji. Podanie niesie, 
że pocałowanie kamienia tego przynosi czło
wiekowi szczęście. Kamień przywieziony zo
stanie na wystawę i za opłatą  10 centów 
będzie można nietylko dostąpić szczęścia po
całowania kamienia, lecz otrzyma się nadto 
świadectwo, że nieszczęście nie ma prawa 
nawiedzić nmwnego „szczęśliwca”.

Zapomniałem dodać jeszcze o przybyciu 
olbrzymiego „Dzwona vvolności“. Chicagu- 
rcy radcy miejscy wyjechali naprzeciw k o 
legom swoim z Phfiadelphii do granicy s ta 
nu. Za przybyciem na  dworzec odwieziono 
gości do A uditońum , a dzwon został na 
stacji pod opieką policji philadelphijskit-j i 
chicagoskiej. Dnia 26 b. m. o g. 2 przepro
wadzono „Dzwon wolności11 uroczyście na 
miejsce przeznaczenia na  placu wystawy. 
Na czele pochodu postępowało  44 polic jan
tów, reprezentujących 44 stany. Wóz z dzwo
nem ciągnęło 13 koni, przedstawiających 
13 stanów pierwotnych Unfi.

Do największych osobliwość, w dziale 
przemysłu należy bezsprzecznie wielki kiąg 
sera w dziale kanodzkiego przemysłu. Ol
brzym zrobiony był Dod kierunkiem profe
sora R obertsona z Ontario. Du transportu 
tego „serka11 użyto osobnego wagonu, zbu
dowanego z kanadzkiego dębu. Po zam 
knięciu wystawy wagon ze „serkiem11 zo
stanie przewieziony do Anglii Aby nie nu
dzić długo moich czytelników, powiemy 
krótko, że ów krąg sera m a 28 stóp obw o
d u  i 6 stop wysokości. Waży 22 tysiące 
funtów, czyli 11 ton. Do zrobienia go uży
to 227.000 funtów mleka.

Na zakończenie wspomnieć muszę o na
rodzinach w osadzie jawajskiej. Nuwuna- 
roazony obywatel będzie miał imiona „Chi
cago Glevelancl Jaw ajkus”, a zarząd wy
stawy szczęśliwej matce dał lOuO dola 
rów. Skarbek M .

Kronika l i m .

Wspie* Afmy przemysł ojczysty I

K a le n d a rz . Dziś : św. Barnaby a p o s t .; ju tro  : św. 
Onufrego.

K a le iid .irz  ry b a c k i .  Przez cal} czerwiec n ie  wol
na łow ić: brzanki, b rzany, cyrty , leszcza i raka sa
micy. Ryby złowione m uszą mieć m iarę przepisaną. 
W czerwcu rozpoczyna się właściwa pora  dla. sportu 
' ęuknw ego; |  mrwsza potowa miesiąca baiuzo dobra 
do łapania pstrąga.

Nabożeństwo i muzyka Kościema. W czo ra j 
w . k o śc ie le  N . P . M arji, p o  k a za n iu  w ygloszo- 
n e m  p rzez  ks. W o jc iec h o w sk ie g o , o d p ra w ił s u 
m ę  ks. M ian o w sk i. W  czasie  n a b o ż e ń s tw a  ch ó r 
m arjuck i p o d  k ie ru n k iem  p. S t O c h m iń s k ie g u . 
w y k o n a ł „M issa  in  h o n o re m  G ord io  J e s u 1, 
n a  G ra d u a le  „ D e fe n so r  n o s te r '1, F r . W itta , zaś 
n a  O fe rto riu m  „ D o m in e  c o n v e r te re l< G. E ltn .

U ro czy sto ść  św . A n to n ieg o  P a d e w sk ie g o  o d 
b ę d z ie  się  w e  w to re k  d. 13  b. m . w  kościele  
OO. F ra n c is z k a n ó w . W  c z a s i ; su m y , k tó rą  r.e 
le b ro w a ć  b ę d z ie  o g o d z .  10 ks. k a n o n ik  W olff, 
k a za n ie  w ygłosi ks. J a ry n L e w ic z  N a n ie szp o 
ra c h , k tó re  w raz  z .N a b o ż e ń s tw e m  d c  N ajśw . 
S e rc a  Je z u so w e g o  z aczn ą  się  o g o d z in ie  6 wne- 
czo re m , w ygłosi s to w o  bo że  ks. k a n c le rz  N ow ak

„K iljtiS k i11, d ra m a t liis tb ry czn y  J a n a  Z ałęg i, 
o d z n ac zo n y  n a  k o n k u rs ie  iw o w sk im  1891 ro k u , 
d ru k o w a n y  w  o d c in k u  n aszeg o  p isin a , uk aza ł 
się  w O sobnej o d b itc e  i je s i  do  nab y cia  w  A d 
m in is tra c ji K u r jera Polskiego. G ena eg ze m p la 
rz a  n a  zw y cza jn y m  p ap ią rze  5 0  ct., na w e lin o - 
w'ym 8 0  ct.

P. Mieczysław lawiejSki, zaszczy tn ie  zn any  
a r ty s ta  rzeźb ia rz  i p o rtre  J s ta ,  p rzyby ł ~ F io re n -  
cj do  K rak o w a  n a  u ro c zy s to ść  L enartow iczow '- 
sk ą . Down' id u je m y  się, że p. Z aw ie jsk i ukończył 
św ieżo  b iu s t tw ó rcy  „L ii e n k i'1 k o lo sa ln y c h  ro z 
m ia ró w , p rzed staw ia jący  p o s ta ć  w ieszcza  w sile 
w iek u , p o d łu g  szkiców ' z n a tu ry , o raz  p o p ie rs ie  
L e n a rto w ic z a  n a tu ra ln e j w ielkości w  b ro n z ie , 
k tó re  c e n z u ra  w a rszaw sk a , w ykluczy ła  z ta m te j
szej w ystaw y  sz tu k  p ięk n y ch . 3 iu s t  ten  u jrzy m y  
w k ró tc e  w  k rak o w sk im  sa lo n ie .

P . Z aw ie jsk i z am ie rza  u rząd z ić  w Siow em  m ie
ście  w y s ta w ę  sw y ch  c e n n y c h  p ra c , k tó ra  o b e j-. 
in ie tak że  p rzy w iez io n e  p rzez  a r ty s tę  od tew y  
m aski i ręk i L ,e n a r to w ic . . a  w b ro n z ie , o ra z  p a 
m iątk i po  zgasłym  poec ie .

D o ch ó d  l tej w y staw y  p ra g n ie  p Z aw ie jsk i 
p rzezn aczy ć  n a  rzecz  w m u ro w a n ia  tab licy  p a 
m ią tkow ej w jed n y m  z kościołów ' F lo ren c ji.

P, Jan i  tyka, tw ó rc a  „ P o lo n ii11, zn ak o m ity  
a rty s ta  m ala rz , p rzyby ł ia o b ch ó d  L en a rto w i- 
czow ski do  K rak o w a

Sttzelanie krolewskia ro z p o cz ę ło  się  w c zo 
raj pop o ł. w  o g ro d z ie  S trze leck im  i p o trw a  jak 
zw yczaj każe cały  tydz ień . P i° rw szy  s trza ł p a d ł 
z ręk i eks k ró la  p. M arfiew icza. N a  u ro c z y s to 
ści by ia  o b e c n ą  d e le g ac ja  lw o w sk ieg o  T o w . 
s trze leck ieg o , k tó rą  p o d e jm o w a ło  n a sz e  T o w a 
rzy stw a  w ieczo rem  u cztą  w  sali h o te lu . D re  
z d eń sk ieg o  M iędzy in n y m i o b e cn i byli n a  
u c z rie  pp . p re z y d e n t m . L w o w a  M ochnacki, 
Iszy d e le g a t p. M ichalski, p ro f  R o szk o w sk i, p. 
W aliehiew dcz, ad.w. M ałach o w sk i i w. i. B ie
s ia d a  w śró d  liczn y ch  tu.aslów  i m ilej p o g a 
w ędki p rz ec ią g n ę ła  się  d o  p ó źn a .

Z „Gv'iazdyu. Na w n io sek  m ow y p rz e w o r  
d n icząceg o  p. d ra  B obilew icza.. u ch w aliło  S to w . 
„ G w ia z d a ” je d n o g ło śn ie  w z ią ć .u d z ia ł  w  p o g rz e 
bie ś. p. T eo fila  L en a rto w ic z a , Z a rz ąd z o n o  w 
ty m  celu  sk ła d k ę  n a  w ie n ie c , or?ri w y b ra u o  
b A onkam i do  d e le g ac j ', k tó ra  im ie n ie m  T o w a -  
”zystw 'a w eźn iic  ud/fiat •^ ' pochodzę-.' p o g rzeb o  
w ym  pp. S c h a n z e ra , B iesiadeck iegc .f S ta rsk ieg o , 
K rzyżew skięgo , O ch m ań sk ieg o  i G jjlłk ę .

U c h w a lo n o  ró w n ie ż  przy jąć  u sieijiie d e p u ta -  
cje  in n y ch  „G w iaz d ,11 k tó re  p rzyby ły  n a  p o 
g rzeb  ś. p . L en a rto w ic z a .

Do k o m ite tu  m ająceg o  się  zająć  tem  p rzy ję 
c iem  p o w o ła n o  p p . S zu p iń sk ieg o , H e n d ry ch a , 
S ta rsk ieg o , S z a n ce ra , M ach n ick ieg o . B iesiade- 
ck iego  i G órkę.

Corso kwiai'OW0. P re z e s  T o w a rz y s tw a  św . 
W in c e n te g o  a  P a u lo  p . h r . A d am  K rasiń sk i, 
p ra g n ą c  ja k  n a jw ię ce j z a in te re so w a ć  p u b liczn o ść  
z a b a w ą  p rz y g o to w an a  ń a  2 0  b. m . p rzezn aczy ł 
od sieb ie  dw ie  w sp a n ia łe  a rty s ty c zn e  n a g ro d y  
d la  d w ó c h  n a jp ięk n ie j u d e k o ro w a n y c h  w k w ia 
ty p o w o zó w .

W czasie  p o d w ie cz o rk u  jak i się  o d b ęd z ie  w 
P a rk u  k rak o w sk im  b ę d ą  u rz ąd z o n e  zabaw 'y d la  
dzieci, k tó ie  n a w iasem  m ó w iąc  do  ła t 14  n ic  
za w s tę p  do  p a rk u  n ie  b ę d ą  o p łacać .
[."D la  d o ro sły ch  o só b  u s ta n o w io n ą  zo sta ła  b a r
dzo  p rz y s tę p n a  c e n a  w e jśc ia  ty lko  po  3 0  ct. 
ud  oso b y .

P ró c z  zab aw y  d la  dzieci u p rz y je m n ia ć  będ zie  
w  p a rk u  ch w ile  k o n ceit-  m uzyki w ojskow ej.

W  b u fe ta ch  w sp an ia le  p rz y b ra n y c h  bed a  u- 
s ta n o w io n e  cen y  u m ia rk o w a n e , s ta le , a n a d 
d a t k ó w  ż a d y c h  b u f e t y  p r z y j m o w a ć  
n i e  b ę d ą .

Z ysk jaki z pow yższej z ab aw y  o siągn ię tym  
z o s tan ie  p rz ez n ac zo n y  będ zie  w  po łow ie  d la  
u b o g ich  w sty d zący ch  się  ż e b ra ć  i d ) a  b i e- 
d r. y i h  d z i e c i  c h o i  y e h  w  R a b ce , g

W  k o ń cu  d o d a ć  m u sim y , że c o is o  o d b y w ać  
się  b ę d z ie  ty lko  od  ul. W olsk iei u licą  K a rm e li
cką  do  P a rk u  k ra k o w sk ieg o .

-i '0d7 'B  t Szkół sradnich w  K rakow ie, ze
b ra ła  m iędzy  so b ą  około  6 0  z tr Z k tó re j to 
kw oty  zak u p io n o  p ięk n y  w ien iec  n a  u czczen ie  
zw łok ś. p . Teofila L en p rto w icza , p o z o s ta łe  zaś 
p ien iąd ze  p rzezn aczy ła  n a  rzecz  T o w a rz y s tw a  
ośw ia ty  lu d o w e j.

B a lo n  w e d łu g  zapo w ied zi afiszy, p o szy b o w a ł 
w czora j ju ż  o g o d z in ie  5 po  n a d  m ias tem . 
A e ro n a ta  z w łaśc iw ą  so b ie  śm ia ło śc ią , z w y so 
kośc i k ilkutysięcy  s tó p  o b e rw a ł s p a d o c h ro n  i 
z u p e łn ie  b ezp ieczn ie  bez  ż a d n e g o  w y p ad k u  
o p a d ł na  z iem ię. B a lo n  zw o ln io n y  z b a la s tu , 
d łu g o  je sz c z e  szy b o w a ł w p o w ie trz u  i w  k ilka
n a śc ie  m in u t p o  w zlocie  o p a d ł w  ulicy G e r
tru d y .

W  m ieśc ie  m n ó stw o  o só b  p rzy g ląd a ło  się 
te m u  w id o v iśk u , o b iecu jąc  so b ie  dziś p rzy jrzeć  
się  bliżej tej m ach in ie  n a d p o w ie trz n e j,  k tó ra  
ju tro  p rz e d  p ro d u k c ja m i sy m p a ty czn eg o  n a sz ec o  
p y ro tec h n ik a  p. J a n a  M ądrzy k o w sk ieg o , p o  ra z  
o s ta tn i w  p rzeshw orza  p u sz c z o n ą  z o stan ie .

Na wystawie w Sukiennicach p^zy o św ie 
tle n iu  e lek try czn em  D rzygryw ala w czo ra j o rk ie 
s t r a  56  pu łk u  pod  d y rek c ją  k a o e lm is trz a  H ey 
dy. Z a  u tw ó r w y k o n a n y ch  w czo ra j n a jw ię ce  
o k la sk iw an e  były u w e r tu ra  z „ O rfeu sza  w p ic  
k le 11 O ffen b ach a  i P o tp o u ri K om zaka „ D e r  L u- 
stlg e . W ie n 11.

Q sód był o b a rd zo  y ie le  n a  w y staw ie , m ię 
dzy k ló rero i zw raca ły  n a  sieb ie  szczeg ó ln ą  u w a 
g ę  liczn e  d e p u ta c ie  w ło śc ian  p rzyby łych  n a  p o 
g rz e b  ś. p . Teofila  Lenartowicza

Egzanitlia oojiźałosci. T eg o ro c zn y  eg zam in  
do jrza ło śc i w  g im n a z ju m  św . A n n y  w  K ra k o 
w ie  od b y ł się  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  pro f. Uni 
w e rsy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o  d ra  L u c ja n a  M alin o w 
sk iego , od d n ia  2 9  m a ja  d o  6 c z e rw c a  ś w ia 
d ec tw o  d o jrza ło ść 1 z o d z n ac ze n iem  o tr z y m a li : 
1) D obrzycki S ta n is ła w , 2 ) G od lew sk i E m il, 3) 
H a n u sz e k  S zy m o n , 4) Ja w o rsk i M arjan , 5 )  Ka 
szn ica  S ta n is ła w , 6) _Strafi A n to n i. — Ś w ia d e 
ctw o d o jrza ło śc i o trz y m a li : 7) Bi asik H e rm a n , 
8) B ro ss  L ób el, 9) C h a rlam p o w lcz  R o m a n , 10) 
C zarny  K azim ierz , 11) D e ich es Izy d o r, 12) 
D o m ań sk i S ta n is ła w , 13) E a g la n ie r  B e rn a rd , 
14) E p ste in  Ignacy  M aksym ilian , 15) F ro m m e r  
W ik to r, 16) G eo rg eo n  L eo n  W ło d z im ie rz , 17) 
K ostka A lfred , 18) K ostka K a io l, 19 ) K ośció 
łek  A n d rz e j, 2 0 ) L a b e rsc h e k  J a n , 2 1 ) R ószk ie- 
w icz W fiadyslaw , 2 2 ) R y b ak  W o jc iech , 2 3 ) Som - 
m er W in c en ty , 24 ) S tu lfa  E m il, 2 5 ) Szeliga 
W ito ld . 2 6 ) S zy szk a  S ta n is ła w , 2 7 ) W ą to rek  
K aro l i e k s te rn iś c i : 2 8 ) K o ch an o w sk i S ta n i
s ław  i 2 9 ) Z arew icz  A le k sa n d e r.

P o z w o lo n o  sk ła d a ć  eg zam in  p o p iaw cz y  z j e 
d n eg o  p rz ed m io tu  po  fe rjach  6 -c iu  u czn iom . 
R e p ro b o w a n o  na ro k  2 u czn ió w  p u b liczn y ch  
i 2 eK stern is lów

Z kOiei. Ud d n ia  15 c ze rw c a  b . r .  poozą- 
w szą  'p o c ią g  o so b o w y  N r. 1 2 1 7  (od j. z J a s ła  
6 -3 0 'r h n o ,  p rzy j, do N . Z ag ó rz a  ju ż  o g o d z i
n ie  8 -4 0  ra n o )  o d jeżd żać  b ę d z ie  z N . Zage-rza 
ju ż  o g o d z in ie  8 -5 0  ra n o  (zam ias t 9 -2 3  p rz ed p .)
1 p rzy b ęd z ie  do  G h yrow a o 1 0 -5 6  p rz e d  po i. 
(z am ias t 1 1 '3 0  p rz ed  p o łu d n .)

Z C k y ro w a  zaś do  P rz e m y ś la  z a p ro w a d z a  
się  now y  p o c iąg  o so b o w y  N r. 2 0 2 1  (wyj z 
C h y ro w a  1 1 -0 4  p rz ed  po i., p rzy jazd  do  P rz e 
m yśla  12  08  po  p o i ) ,  s ta n o w ią c y  da iszy  ciąg 
p o w y ższeg o  p o c iąg u  i m ający  w  P rzem y ślu  d o 
g o d n e  p o łąc ze n ie  do p o c .ąg u  p e sp ie szn e g e  N r.
2 w  k ie ru n k u  do L w o w a  i P o d w o lo e z y sk  (o d j. 
z P rz e m y ś la  1 2 -2 8  po  p o ł., p rzy j, do  L w o w a  
2 32  po p o ł.) .

B liższe szczegó ły  n o w y ch  tych  p o c iąg ó w  u- 
w id o c z n io n e  są  w  II d o d a tk u  do k ie sz o n k o w e 
go ro z k ła d u  jaz d y .

D o d a tek  ten  u d z ie la  s ię  n a  ż ąd a n ie  n a  k a 
żdej stacji kolei p a ń s tw , b e zp ła tn ie .

Ruch ludności m. Krakowa R u c h  lu d n o śc i 
m ia s ta  K ran ó w  -w k w a rta le  p ierw szy m  1 8 9 3  r. 
zam yka  się  w  n a s tęp u jąc y c h  cy frach . O g ó ln a  
liczba lu d n o śc i w  p o ło w ie  b. r. w ynosi 7 7 .1 1 4  
(m ężczyzn  3 7 .6 0 9 ,  z teg o  p rz y p a d a  n a  w o jsk o  
5471 — k o b is t  3 9 .5 3 5 ) ,  n a  ch rze śc ia n  p rzy 
p a d a  5 6 .0 2 3 , n a  żydów  2 1 .1 2 1  M ałżeństw  
z aw a rto  w  I. k w a rta le  2 5 0 . Z teg o  p rz y p ad a  
n a  c h rze śc ia n  w yznania  rzy m sk o -k a to lic k ie g o  
1 1 9 , g re ck o -k a to lick ieg o  5, ew an g ie iick ieg o  1, 
m u jżeszo w eg o  1 2 5 . U ro d z eń  z a n o to w a n o  781 
(ch ło p có w  3 7 7 , dz iew cząt 4 0 4 ) pom iędzy  tym i 
40  n ie żyw o u ro d z o n y ch . Z żyw o u ro d z o n y ch  
by ło  c h rz e śc ia n  5 4 6 , żydów  1 9 5 . S k o n ó w  
p rz y p ad ło  w tym że czasie  o g ó łem  7 2 9 , (m ęż 
czyzn  3 9 3 , k o b ie t 3 3 8 ) . N ajw ięcej o fiar z a b ra ła  
g ru ź lica  1 2 4 , n a s tę p n ie  z ap a le n ie  p łu c  1 1 2 , 
o sp a  76 , n ieży t żo łą d k a  i je lit  5 3 . da le j d ła- 
w iec  i b ło n ic a  2 8 , re sz ta  c h o ró b  n a rzą d u  od- 
d e c h c w e g o  2 3 , p o tem  d u i b rz u szn y  15 , p ło n i
ca  10 , re sz ta  c h o ró b  z ak a ź r .y d t I Ł .  śm ierć  
p rz y p a d k o w a  7; j u r  p lam isty  4 , o d ra  3 i s a 
m o b ó js tw o  3 , c z e rw o n k a  1, in n e  w re sz c ie  p rz y 
czyny z ao ra ły  ra ze m  ofiar 2 5 2 . Z ob cy ch  
zm arło  w K rakoryie o g ó łem  2 4 8  osób

t  Zmarli. K atarzy n a  D ro z d o w sza , u ro d z o n a  
w ro k u  1 8 2 2 , zm a rła  w  K rak o w ie  9 b. m .

f  O n u fry  S ie ru ień czy k  c. k. re sp ic je n t i k ie
ro w n ik  straży  sk a rb o w e j, u ro d z o n y  w  r. 18 5 2  
zm arł w  K rak o w ie  d n ia  10 b. m .

T E L S G K E Ł A M Y

Di^a 12 czerwca.
L w ń w . Cesarz dał 1.000 złr., jako zapo

mogę na rzecz poszkodowanych powodzią 
w Galicji.

CzeTnlowc3. Na linii Hadik(alva-Rado- 
wce ruch kolejowy został podjęty pono
wnie.

U n d e p e sz t .  Rzeka Macos zalała GaidtS, 
Kuslard i dolną część Karlsburga. W Ma- 
rosvarad kilka domostw runęło. W  Alvincz 
wiele kamienir uszkodzonych. W oda opada. 
Dół Deva zalany. Dolina rzek Cserman i 
Strigy pod wodą Deszcz ustaje.

bdrniak. Przybyła tu arcyksiężna Stefania 
W Malborgu dokonała arcyksiężna munien- 
talnych zdjęć rozmaitych widoków starego 
zamczyska Krzyżaków. Ztąd udaje  się arey- 
księżna do Szczecina.

lL z y m .  Deputowany P andoln  interpelo- 
v-ał ministra spraw  zewnętrznych Brina o 
stanowisko, jakie zajmuje rząd włoski w o
bec oświadczeń hr. Kalnoky’ego w delaga 
cji aust?jackiej. Pandolfi powołuje się na 
działalność „międzynarodowego kom ite tu” 
przyjariół pokoju i widzi w oświadczeniach 
hr. Rainoky’ego krok naprzód na drodze 
do rozbrojeń. Brin w odpowiedzi zapewnił 
Pandolriego o życzliwem stanowisku rządu 
dla przyjaciół pokoju. Poparcie wyraźniej
sze iządow e nie je s t  im potrzebne, a ria- 
wet mogłoby pokrzyżować ich cele.

P.zyin. Prasa  włoska, naw et r a d i a l n a ,  
przyjmuje wyjaśnienia hr. Kt lacky’ego ży
czliwie. Cupitale  pow iada: Teraz pokój w 
EuroDie je s t  rzeczywiście zapewniony.

Paryż. W Alais, Besseges i Perpignan 
zaszły ncw e wypadki cholery.

P a r y ż .  Temps widzi w późniejszych wy
jaśnieniach hr. KaInukv’ego cofnięcie się 
poniekąd z pierwotnie zajętego stanowiska.

Berlin. Przewodniczący „nowej f rak tji” 
w Izbic panów  pruskiej odpowiedział na 
list nadhurm istrza  Gdańska dra Baum ba- 
cha, w sensie, iż frakcja pozosiaj na raz 
zajętem stanowisku, krok Baum bacha (rze
kome rewelacje o rozmowie z Herbettem) 
uważa za nieprzyzwoity, nie życzy sobie 
widzieć go nadal w swycb szeregach.

Petersbarg. Rzeczywisty radca stanu 
Antonowicz, profesor wszechnicy kijow- 
*skiej, m ianowany został adjunktem m ini
s tra  skarbu.

Sofj>. Książę Ferdynand zjechał do sto
licy dnia 10 b. nt. o godzinie 4 minut 20 
popołudniu  nadzwyczajnym pociągiem. O- 
prócz niezwykłego współudziału tłumów, 
witali księcia przedstawiciele mocarstw: 
\ u s t r o  vV ę g i e r, Anglii. Włoch, Grecji, 

Rumunii i Turcji Na trybunie niemieckiej 
pow iew ała  po raz pierwszy od czasu na- 
nuwaniE. ks. Battenberga, chorągiew o b a r 
wach niemieckich.

Przybyłych z prowincji liczą na 25.000. 
Wieczorem miasto było iluminowane.

Kursa krakowskie.
Z dr.ia 12 czerwca 1893

płacą żętUją
W a lu ty

' iible papierowe . . za 100 rubli
M irti ..iemieckie . . . . za i00 n ar. 
20-to frankówka złota . . . .

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego, 
galic. Banku hipotecznego . .

5% „ n n . •
, „ „ Z ]0°/„prein.

4 'L %  galic. Tow. kr fi. ziem.................
F /P /n  galicyjskiego banku krajowego 
5n/o Tow. kred ziem. Król. Pol. ser.V  

za rui.Ii i00, w rublach i kop. .

O bligacje  
(za 100 złr. ink wart. oprócz kuoonu 

i ieiącrgo).
4 ° gal.  p o i, kraj, ko ro n ........................
5%  galicyjskie j rip in acy jn e  . . . 
5u/0 komun. gal. Banku kraj. I. Em 
5 %  . . .  „ U .  Ern

różyczki krajow -j galicyjskiej 
4 y0 Listy nkwid. Król. Pol. za r. 100

!. g.
Miasta Krakowa . . .  . . . .

„ S t a n i s ł a w o w a .............................
Czerwonego krzyża austrjackie . . .

„ „ węgierskie . . .
Weg. budowy hniiii (Bazylii;.) . .

129 50 
60 -  

9 75

100 -  

100 90 
i09  75 
.00 40 
100 30

100 -

130 50 
60 50 

9 85

101 -

101 60 
110 75 
101 -  
101 -

101

95

OCO 96 60
97 - 97 80

mO 50 •101 25
102 ___ — ___

rod — 101 —
97 50 99 —

23 - 24 50

18 50 19 50
13 . 14 25
8 & 1 9 40

Z rynków  tow arow ych.
W tedeń dn.o, 12 "ze.wca.

P r o d u k ty  ro ln a . Pszenica na jesie., 3 .6 -1 tlo S.57; 
na wiosnę —.— do —. —; na ma, czt.w iec —.— ao 
---— : żyto na wiosnę —. — do - a — ; ne jesień 
7.67 do 7.66; kukurydza n a  maj ^czerwiec 6.70 
do 6-90; owies na  wiosnę 0.71 d o j  o.77; rzepak 
na kwiecień —. —d o — — ; nowy rzepajt 15.75dol5.80 
jęczm ień 6.50 do 6.00, słód 5.50 do u. 10.

L p .ry tu s . Kontyngentowany M  i lir. z dostaw ą 
natychm iastow ą — tlo 17.80; na lipiec 1S.—

Towary koionjalne.
Praga dr.ia 12 czerwca .

Cuhiei n _naj 22 30 do 23.70; na czerwiec —.— 
do — ■— Rafinada; — do 40.—. :

NADESŁANE

Rubryka Nadesłane m* pocjmdzl od he- 
jor.un, kidraTfeŜ źfc mą othjOuneoTzfdlnoSrj nlt 

p sy jm u je ).

liowość — Wyrób krajowy!
P a p i e r  l i s t o w y  z  w i d o k a m i  Z ako

p a n e g o  i T a t r ,  g u s t o w n i e  w y k o n a n y  
z W i e r s z y k a m i  o d p u w i e d n i m i  L enar
t o w i c z a ,  W . Pola, Anczyca i t .  p. 
w y s z e d ł  n a k ł a d e m  f i r m y :

. JAN FISCHER
w pałacu Sptsktm w Krr.kowie.

C ena jednego pudełka i złr. 25 ct. 
Do nabycia w  K rakowie u  nakładcy.

Ir. Czesław taiigóiski
asystent polikllirkl wieileftski<\j

ordynuie 53” 1 3

od 10 czerwca b. r
w  K I E ^ T I s T I O  'V '- -

ŁAZJENkl borowinowe.

W i l h e l m  F e n z
w Kv,tkow!c

poleca swoje składy i wystawę na ł-szem 
piętrze

W ałny i bawełny na kołdry. 
Szczoteczki, grzebyczki i  zwier- 
ciadełka kieszonkowe Szubie 

i karabiny dziecinne.

C Z Y S T A  K R E W
podstawą zdrowia.

T ajpriue  cierpienia, liszaje, w y
rzuty, ulaćaczkę, ogólne osłabienia, 
wycieńczenia, ustępują  przy zdro 
wei.i krążeniu krwi. Ża radykalne 
w l i c z e n ie  przy użyciu naszej m e
tody ręczymy.

Do listów, z żądaniem ńlizszych 
wyjaśnień, należy doiączyć markę 
pocztową.

„Office Sanit&s“, Paris
30. Faubourg  Moncmartre.

161. 7 26
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Z a k ł a d  k ą p i e l o m y ,  Ą
GE! w K.>in roku  z u p ^ r ie  odnowiony, zaw iera około 3C0 m ie 

szkań z kom fortem  um eblow anych, położony ( uroczej 
miejscowości, na 500 m. nad poziom morza, posiada kii- ygy 

sjT(\ m at nadzwyczaj łagodny. gOi
ę -j/ Ł a l ira  p i l  stacją  kolei transw ersalnej, 4 i,:dziuy  pasę

jazd y  ou Krakowa. Do Z akopanego 0 m u  końm i. _ Oprócz gfc) 
wspaLiałvch widoków, zajm ujące wycieczki w okolicę. J-Sl 

fij|a Dwie restauracje, cukiernia, poczta i te legraf w m iej- (§5?
scu. M uzyka stała . K om unikacja  ze stacją  powozami i 

e S I  om nibusam i. O rdynujący lekarz -ikładow y Dr. Głuchowski.
(gj) Oprócz niego, praku -t-je p a ru  lekarzy.
■Śt Jako n a js iln ie jsza  so lan k a  jodo-brom ow a, nietylku 
2 "  w Galicji, 'l e  i Europie, śc iąg a  licznych gości. W zeszłym 

roku bawiło przeszło 2.500 osób.
IfZ  Pom im o znacznych waładów, ceny m ieszkań i ką-
&  pieli są te sam e, c j  i la t  in ryeh . gtjj
g i t  W ody i soli rabczańskiej dostać m ożna we wszyst- £§5

kich sk ładach wód m ineralnych i a p te a a c h : w W arszawie, jjy  
($0  Krakowie, Lwowie, Tarnowde, Stanisławowie, P rzem yślu itd
^  Sezon od L czerw ca do 1 października.

Z m i a n a  l o k a l u !
Niniojszem mam  zaszczyt zawiadomić I’. T. P u 

bliczność, ze moją

orac0wn?ę tapicerze - dekoracyjną
egzystującą od r. 1874 i odznaczoną licznemi listami 
pochwalnumi za wykonanie robót w zakres tapicersko- 
dekoracyjny wchodzących, przeniosłem z ulicy Florjań 
skiej 1 3, na ulicę sw. Krzyża 1. 13 w Krakowie (róg 
ulicy św. Tomasza i Krzyża).

Dziękuję Szau. P. T . Publiczności za łaskawe do- 
Lycłiczasowe względy, polecając się nadal.

Z uszanowaniem

m iL N E  Z e S tO M A F E E M E
C z ł o n k ó w

Związku handlowego Kółek rolniczych w Kralowie
o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  2 C  u z e r w c a  b .  r . ,  o  g o d z i n i e  1 0  r a n o ,  w  s a l i  

M u z e u m  t e c h m c z n o - p r z e r a y s ł o w e g o  w  K r a k o w i e

Porządek dzienny:

WIELKI MEDAL NA WYSTAWIE PRZYRODNICZO LEKARSKIEJ 
w Krakowie 1891.

T 7 S0W A
w Galicji, zakład zdrojowo-kapielcwy1 zetyczny.

Stacji, K olei ż e la z n e j JGrybów lub Gorlice, t g .  drogi do zakładu. 
Zdroje szczawy alkaliczno-słonej z europejskich najpierw _ zej. 

Zdrój słony  najsilniejszy zr znanych dotąd wód brom owych. Zdrój 
Rudo>fa, Silna szczawa jodow o-żelazista. Zdrój Bi o n isław a. s Ina 
3zczawa żelazista. Zdrój Wandy, szczawa sodow o-żelazista, jak ró 
wnież i  zdrój Olgi. Zdrój Józefa, szczawa sodow a, nazw ana pol
skim Giessniibltrfcm i pc r łą  wód galicyjskich .

Kąpiele n rn era lne  o niew yczerpanej ilości, m leko, żętyca. 
Znakom ita górska stacja klim atyczna. Mieszkania tanie od 15— 18 
złr. m iesięcznic, heslau rac ja  pod Kierunkiem fachowego człowieka 
z pierw szorzędnej krakowskiej restauracji. Ceny bardzo um iarko
w ane. A pteka dom ow a i poczta. Lekarz zakładow y. D oborow a mu
zyka. Sklepy z wikiuałai.ii.

Wsz ilkie zam ówienia na  m ieszkania urzyjmuje i udziela in- 
form acyj w każdym kierunku franco zarząd zakłada ito/.sy-Uę świeżo 
czerpanych wód na zam ówienia uskutecznia zarząd n a l,r lm iia s t.

D o ra  K ąpielow a od c z e rw c a  do k o m  a  w rz e śn ia .
Składy wód m ineralnych we wszystkich aptekach i sk łądacn  wód 

m ineralnych.
ŻARZąO ZAKŁADU

MEDAL ZASŁUGI NA WYSTAWIE PRZEMYSŁOWU-ROLNlCZEJ" 
w Przem yślu 189? 545 2 (i

ijSkłać fortepianów
P IA N IN  i HARM ONIUM

W M  E M M  i Sn.
Kraków, ul. Plorjauaka 1. 6, I p

W s z y s tk ie  i n s t r u m e n t u  o s o b iś c ie  w y b r a n e  
p r z e z  w ła ś c ic ie la  w  f a b r y k a c h  w  W ie d n iu ,  B e r - 1 
l in ie ,  L ip s k u ,  D r e ź n ie  e tc .  e tc .  427 G 10 4 1

577 1 10 W incenty 3 r d f .
D n i a  2 0  C z e r w c a  1 8 9 3 ,  o d b ę d z i e  s i ę  

w  D ą b r ó w c e  m o r s k i e j ,  k o l o  F c c ł m i ,  2 0  
k i l o m e t r ó w  o d d a l o n e j  o d  s t a c j i  k o l e j o w e j  
S l o t  w :  n a ,

dobrowolna Inyianjs inwentarza
ż y w e g o ,  j a k o t e z  m a r t w e g o ,  t .  j .  k r ó w ,  
k o n i  r n s e w y c b  i  p o c i ą g o w y c h ,  ź r e b i  t ,  
WOZÓW, p ł u g ó w ,  p o w o z ó w  i  t .  p .  574 1 2
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2.
8.
4.

5.
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7.
S.
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Zagajenie.
Spraw ozdanie D yrekcji z działalności Związku.
Spraw ozdanie z c^ynnoa :i R ad y  Nadzorczej.
Przedłożenie zam knięcia rachunkow ego za ni erwszy rok istn ie
n ia  iwiązku i , nioski o udzielenie ibsolutorjum .
U chw ala w przedm iocie rozdziału zysków.
Z m iana rrtatutn.
V -'ból Komisji kontrolującej.
W nioski Członków.

Przew odniczący Rady Nadzorozej

l>r. Franciszek PaszJcowski.

M a s | p a y  i r ^ l n f o z e .
M ły n y  p r z e n o ś n e  d o m o w e  do mielenia i ś ru to 

wania zboża najnowszej konstrukc, , n iezbędne w ka- 
żdem gospodarstwie, do poruszania ręcznego, kierato
wego, wodą lub parą Dziennie .mielą od (i do 5' > he 
ktolitrów, Cena zależy od działalności i wielkości od 
złr. ISO  do złr. 7 0 0 .

IV,-tynki Cr czyszczenia zboża system u B akcra  od zljj. 22.
K ieraty dzwonowe i poziome o sile l do 4 koni lub wołów 

od zlr. 75 da  zlr 150 i wyżej, s ie czk arn ie  dw u, trzy  i czterouo 
żne od zlr. 20 do zh. S ' i wyżej, k ra jacze  do buraków  od zlr. 
13 do zlr. 40 i wyżej. M łouarniej płupi, brony, siew nD i, t r ie n ry  
i w szysikie przybory gospodarcze i narzędzia rolnicze, dostarczają 
na jtan ie j: 4S2 5 (i

k l M  K R A J E W S K I
W IE D E Ń , IV, W ie d e n e r  H a a p t s t r a s s c  51.
Pasy  ul m aszyn z  najlepszej sk ó ry ,  każde j  szerokości  1 klg. 

złr . 3-50. P ła ch ty  niB'jrzerip  .a!.te do  p r z y k r y w a n i a  wozów, m as zy n  
n l n . ,  zb o ża  i t. p . Farby- lakiery  i p rz y b o ry  lak ie rn icze  m a la r sk ie  
do każdego  m a lo w a n ia ,  ".asy o gn io trw ałe . Maszyny do szycia .

/  lo juyću i pewnych agentów n a  prowincji noszukuje się

N a k ł a d  z d r o j o w o  -  k ą p i e l o w y  i  k l m a t y c z a y  

w  p o u ń e o i e  F o w o t a r s k i m ,

z 7 zdrojam i silnej szczawy sodow o - słonej i sudow u-żelazistej 
skutecznie działających w j  wszelkich nieżytach (katarach) tafc n a 
rządu oddechow ego jak  : narządów  traw ienia, w d iugo trw ałem  
zapaleniu p łuc  i rozedm ie (astm ie), przy wysiękach op Incnej, w po 
czatkach suchót, w cnoroLach drog m o^z^wy^b, w chorobach ko

biecych, n iedokrew ności i błędnicy-
ZDilfomita  g ó r s k a  s tac ja  k l im a ty c z n a  z or^eźwiająCbin poHfiutrzem

l u r a c j a  m le c z u a , / .e ty czn a  i kclu-iDVtt* 
P ierw szorzędna  w z ie w a lra  so lankow a i balsam iczno-igliw iow a.

Z akład  wodoleczniczy, kąpiele in in e ra 'n e i rzeczne w by.-Tryin Dunajcu- 
W szelkie urządzenia postępow e, 1200 pokoi dk. gośei, n ie

które z kuchniami. W I sez ' nie do 20 czerwca i w III po 20 sii r- 
pnia, oraz w porze jesiennej i zim owej m ieszkania zakładow e o !/3 
część tańsze, najem  dzienny.

W sezonie I I  uwolnienia od taksy zniesione.
Lekerz zakładow y Dr. W ładysław  S ciborcw ski i 7 innych 

lekarzy udzielają chorym  porady.
Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacji w Slaiym  

Sączu, zkąd drogą  m alowniczą w śród gór nad Dunajcem , 41 kdom. 
d o  Z akładu, (5 godzin jazdy, odpoczynek w Łącku). Poeztowóz, 
powozy i wózki w edług taksy.

W ody ze zdrój 5w Józehny, M agdaleny i czystej !/. za  wy 
Jana, na  głów nym  składzie H. M altoniego w St. Sączu, we wszy
stkich aptekach i handlach w id  m ineraliiycb

Prospel.ta  rozsyła  op łatu ie  i zam ówienia n a  m ieszkania 
przyjmuje

Z a L - z i ą d  o r ó r n o ^ o  S S a ł z ł s / C t u
294 9 22 P .  W I L N I E  W  G K I

§

A I/S K P E K E U K  ROMAIN
Vienne, I, Seilergttsse 12

SCIERfES et NG UVEAUTF.8.R
Etofies anglaises pou.- costum es, ótoiles de fautaisie 

franęaises, g renadine1* raj-śes crepc chasseur, ci ój^e clian- 
gean t, tissus de m iililhouse: sn tin  imprim ó, roilcs. hatistes, -  .  

j eretonnes. etc. etc.
F o u la rJs  de L you, su ra  ravć, su ra  A carieau .\ et 

cliangeaut.

Gran d choix (Tetoffes no iras e i  soie et en Iaine.
L a m aison expódie i  ses frais les echantillons qui 

liii sernnt dem andós. 417 4 G TT

r’A  'v Si W-AćILflśajr-i .ŁlSTJŁTBTnT0T 3J
W I M 1 1 S B O Z E !  g ł

P-TRWaZA T w tązkoyća f
m c e w z ik  t u t i w i s

(Sto.va zyszonie  z a rc je s t r .  i o g a n i c u n ą  p o rg k j j  
w K r a k o w L ,  u l i c a  św G rortru t ly  Ń v. 11.

róg ulicy Zielonej.
j-j-= W yrabia  obuwie salonowe, spacerowe, podróżne i do
g j  negliżu ,v cen ie: m ęskie od zlr. 2 Jo  50, dam skie od zlr.

1-20 do .35, dziecinne od 40 ct, do 15 z,r.
W szelkie napraw y lub przerobienia obuwia ja k  naj

taniej — Zam ówione obuwie w ykonyw a na żądanie w prze
ciągu 4S godziu.

Celem w ykonyw ania O B U W IA  dia K A L E K , przy
jęliśm y do naszego Tow arzystw a jednego z najzdolniejszych 
w kraju  baudażystów  i wyrabiam y takowe stósownie do po
trzeby według gipsowych odlewów, jak  najs ta rannie j po p: zy- 
stępnych cenach.

Najlepszą m ia r ; je s t  w ygodnie używ ane oDuwie.
D la staU ch  odbiorców rezerw ujem y ju ż  wymierzone 

^  kopyta. Dla członków naszego Tow arzystv.a otw ieram y a- 
bonameni, n a  dostarczanie im wszelkiego rodzaju obuwia, 
uapraw y i pi zarobienia.

Członkiem Tow arzystw a inożo być każdy, m ający pra
wo .ezporz,,dzania swoim ou.jątkiem . Zgłoszenia OTZyJmS 
pienił do Tow arzystw a na eztonków protektorów  i zwyczaj
nych, przyjmuji Dyrekcya Tow arzystw u w Krakowie, u l bit. 
G ertrudy  L. 11 parte r

Cenniki wyrabianego przez Towarzystwo obuwia 
wysyłam y opłatnle.
432 6 52 T ł y r e l r o y a .

azes w  K a k ł w i t
ł j n e k  g ł ó w n y  1. 3 5  ( K r z y s z t o i o r ;  •).

SKŁAD FABRYGZMY FLASZEK
ba  W ir  a, P i^ a ,  Szaińpahy, "Butelek pat&uto waDyok 
z zaDiknięoiahii' B utli  koszykowyob (Domijohns) i t .  p 
„akojjue^o  Tow arzystw a dla  praenjwgLi sz k lą  Jawniej 

F R I E D f i .  S J E F E N S "  w  Nousatti i- w Drożni i  '

„Depot ^ejterel de CooiD^nie des Gristalleries 
de Baccarat a Paris‘\

Oprócz s z k l ą  c z e s k i '1 g ? ,  p o r c e l a n y  czesk ie j  i  f a 
j a n s ó w  a n g i e l s k i c h  i t. p. rirma Dolecą swój

BOGATO ZA0?ATRZ0NY SKŁAD

z p i i 'r \ \ 'S z .o rz ę d n y c h  f irm  w io i ie ń s k ic h  i z a g r a n ic z n y c h ,  
s z c z e g ó ln ie  z a ś  w io lk i z a p a s  i w y b ó r  o b e c n ie  tale

ulubionych lamp stcjacycb (Stan^rlaffiuep) i t. p,
o 30"/,, b l is k o  t a n i e j  j a k  w  s k ł a d a c h  w ie d e ń s k ic h ,

K rajow a fab ry k a  
WYROBÓW TKACKICH

V \ ®  G O N E T A
IY K D R C Z rN IE , p. lo co , 
159 polees 21 47

znane jako najlepsze

czysto ln iane p łó tn a  k o r- 
czyóskie

na koszule, prześcieradła bez 
szwu wszelkiej szerokos'ci od 
grubych do najcieńszych, dy
my na spódnice, poszwy itp., 
ręczniki \vykl< i do uacii.- 
ra n is , eb iu tk i do nosa grub  
zze i cienkie webowe, d re li
chy j a  liherje i m aterace, płó
tn a  aglowe, obrusy, serwe
ty  ście-ki, p łótna g m b e  pól- 
bielone itp. wyroby w najle

pszym gatunku . 
C ennik: i próbki żądanych 
gatunków  g ratis i fran co 1

^  jfTfTÓBiT-̂ r -  -

G?“nitnr ĝ

młockarniany |
przewozowy |g

d C aytona& ShutleY ortha  
f*3  mało używ any, jes t do Sp.że- [Jj 
te  dam a. 5t(i 2 5 [j
g  Bliższa '--iadomość w biurze W 
m D ru  ,c to Fana Grudziriskiegu, 3  
“  ul. Szpita lna  1. 19 [j | 

U  W

ile a fn e ść  i

i

o r a z

towarów majulikowych i '
M a gazyn  jo s iada  w i i lk i  zap as  t u w i i r ń w  s ł u ż ą c y c h  (10 

fwfóici i i icsro ' .. ••yiftii , Ki u e  s p rzed a je  p ecu  icii m o ż l i w i e  » a j -  
l a ń s z y d  i lal; n a p r z y k i a d :

12 .s/.ltlitinlr g ła d k o  sz lifo w an y c h  00 c t .
G a r n i tu r  z s z k ła  czy s teg o  z o b w ó d k ą  m a to w ą , zawierający: 

12 s z k la n e k

Fabryka tutek cygaretowyoii 1 torebek paoierowvcb
, 1 1 f  O f c j l  S * "

ciawufej "V. S Z H JK I1 2 W IO Z

i  KRnKOWIE, n lica  P o selsk ti L. 20,

poleca palącym: Tutki cygaretowe z bibułki franc. „LE 
HOUBLDN" „Le Honblon" istnieje w hand lu  od wielu lat, 
a liczne zachwalania tu tek  cygaret. innego wyrobu, nie 
zdołały zachwiać sławy „I e Houblon" już raz wyrobionej 
i ustalonej. Fabryka  tutek „ N U R lS “  używa tylko tę m- 
bułkę, a przy za kupnie należy żadać wyraźnie .,Tutki le 

Houblon" Fabryki „ N 0 R IS “ .
Do n,“bycia w handlach i trafikach, ta k  sanm  n a  prowincji.
Biorącym naraz  5 tysięcy tu tek , t. j. za  G złr., posyła się 

opłatn ie i n ie liczy opakowania. D la  Pp. kupców i trafikauców 
korzystne w arunki.

Zam ówienia pocztowe wysyła się odw rotnie. D la  biorącvch 
w większej ilości, oraz d la  Kółek rolniczych odpowiedni rabat.

Pp, aD trkarzom , kupcom i cukiernikom  poleca się  to rebki 
papierow e. 236 12 52

MiBjsfiP- t a i c z e  p f o s i f
w uroczew pcloż-niii. we w schodnio-południow ej strouie, n" przed 
górzach wiedeńskich lasów, z rozległym i spaceram i w lasach szpil

kowych.
Koleją południow ą godzina .jazdy  od W iednia, uziennin przechodzi 

środn io  60 osobowych i pospiesznych pociągów.
Ci»ipZotE-, 241 O.

na choroby kobiece, hystei-jł, hypocliondrję i inne cierpienia ner
wowe, n a  bezkrwistość, na cier] ienia dolnych części ciała, d la  re

konwalescentów i t. p. a-
Kapiele w szelkiego rodzaju, kui - c ja  m leczna, żę tyczna  i wodami 
m ineralnrm i, E D ktro th e rap ja , G ircnastyka i mi“śienie (M assagej.

Codzienn ie  KONCERTA m uzyki ,  ba le  1 1. p. w K ursalon ie .  
M ieszkanie w h o te la ch : H allm ayer (S ch w eize rh cfj, Back Zwier- 
schiitz , Corr munal (R aussn łtz), V.‘‘tzm ann sen., WitzmBnn ju n . i w 

w ielu iuuycli w illach i domach m ieszkalnych.
L ekarze: D r .  J .  K R IS C IIK E , J .  JY E N IN G E R  

Sezon od m aja do październ ika. P o czą tek  kuracji winogronowe] 
od I s ie rp n ia .' 511 3 u

12 k ie lisz k ó w  do w in a  
1 k a r a f k ę  do w ody
1 k a r a f k ę  do ru m u
2 k ie l is z k i  d c  w ó d k i

za 3 zlr. 80 ot.

G a r n i tu r  do m y c ia , ozdobiony deseniem  zir 3 z l r .  20 c t .  i G a r n i tu r  do h e r b a ty  z <lo- 
p o rc e la n y , z b ra n ą  d e k o ra c ją ,  zawierający : 6 f iliż a n e k , 1 c z a jn ik ,  1 m ie c zn ik , 1 cuk ier- 

§  n ie ź k a  za  3 z i r .  40 c t. '
G* Przy zaknpnio wypraw, urzędzen hotelowych i restauracyjnych

oraz , rzy większych zakupnach Kółek rolniczych (odsprzedających), jakoteż in 
nych większych odsprzedających odslępuję r a b a t ;  również udzielam na spłatę 
miesięczną osobom m i znanym bez doliczenia nadwyżki. 593 l  20i t

O dznaczona  srebrnym  m ed a lem  przez  e, k. Minis ters tw o h an d lu  n a  w ys taw ie  budow lanej  lw o w 
sk ie j  i n a g ro d ę  I n a  w ys taw ie  k o n k u r s o w e j  z r. 1889 w K rakow ie .

P  e r w s z a  t i a k o w y k a
p a r o w a  f & i j o r y E u a
wyrobów artystyczno-sts)arskieh, 

bnrtoY/lanych i parkietów

• w  T E ^ r a f c o w I © ,  ^ 1 . ^3 a , |w Ó T - ,  1 . I O ,
w y ra b ia  p rz y  pom ocy  n a jle p szy c h  sy s tem ó w  m a s /j  n p a ro w y c h  i w zo ro w o  u rz ąd z o n e j 
su s z a rn i d rzew n e j z *  la sn y c h  m a tc r j r ló w  w ysus/.ouyeli, w s z c ltie  w y ro b y  a r ty s ty  ezno- 
m ^ d o r .e ,  k o śc ie )u r i o u a o w lan e  oraz ro o c ra c je  a n ty k ó w , ro b o ty  i i ik ru s to w a n ć  i w y 
s ta w y  sk lep o w e . Posiad - ua składzie wi-lld wybóc lo rn ie ró w  d esen io w y ch , p a rk ie tó w  
oraz desek (I  .au b sc g c n b o lz ) . Z am óruen ia  wykonuje na  czas oznaczony, jbi!( m ęstarnnniej,

1 ■ 9G9jjffi ;-v- p o  c e  n a o K  i t r r l Ł o  -T ę rE L u y -c j tL . T®8I 30 52

w  Podgórzu, ul W iel; J  
" oka 30, z (większym pla- •  

oem budowlaryiii. jest  £  
do sprzedania •  

Wiadomość u 8tanisla- •  
S  waj Gurgula w  Krako- 

1 wie, ul Jagiollońska 5.
S  555 2 3

o n o o o c j c r o r  o i o a o c a a o o

1  - D O M  1
H  m urow any, nowy jednopię- q  

trowy, sKładając.y "się z 15 f~ 
abikiicyj i trz ten  sklepów j 
frontowych,..ora/ p łac i ogród j 
m ogący być pod budowę, | 
pod ba.dzo przystępnym i 
wariiairaiui dc sprzedania.
V iad jm o ść  w A dm iuistra- q  
cji „Kpyz-ra P-dskiego* w J J  

Q  5G8 Krakowie' D. D. 1 V Q
o c o a a s c c r iD io G O ^ L  s e c

§ |  D zierżaw a §
'  w ukolicaii Gdowa, 2"0 m or (j|
; J ców w bardzo korzystnych j j  
g  w arunkach  od 1 L ipca b. r. (JJ

|  2) A dw okat g
[ . w  nieście, gdzie je s t sąd ko tr* 
[ j  iegjalny, z ^rak ty ira  do Dra, u 
j*J z unieni się n a  kaacelarje  H  
(5 adw okacką na  pruwincji. *

f i  Prszukuja się  g
i dzi ;rżawy w dobrych wn- M 

a  runkach  oa dOO do 1000 S  
3  m orgów. W iadom ość w bm- [B 
3  rze Pośreduietw a krajowego 
y  w Krakowie, ul. Zw;erzy ti 

uiecka 12. 575 i*

♦  Najuowszy rodzaj 
X robót ręczn y c iif

i  r o c o c o  i
w zaslosowaniu do szy- Jfc 
dełka i do haftu oraz X 

nowe desenie ♦

kanw y C o n g res;
532 polecają 4 10 X

x PcrębsH & Zimler l
t  W KRAKOWIE. X
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R T i i O L i  ' i  i S J i Ł I C Z E A ,  i - r a k ó w  . G .  k .  E ł d a d  s p e c j a b i y n i t  t y t a n i  i  c y g a r .P lac Marjacki 1 1,
„pod Murzynami*1

PóTeFa p a p i e r  l i s to w y  w  k a s e t a c h  w najnowszym g u ś c ie ,  p r a w i lz lw ą  w o a ę  k o IaasŁ ii  dakoa ^5 d -, 50 ct., 60 c t , I złr. i 1 zlr. 50 ct., n a j le p sz e  p e r f u m y  z najnowszym z tp a c h ^ u  bzowym, fltkon 1 złr. J lydL i różr e 
ja ioścr  i zcpachu, wyi*olby s k ó r k o j a k o  to : w o re c z k i ,  p o r t m o r e t h !, c y g a r ó w k i ,  p a p i e r o ś n i c o  i t. l  po cenach niskich Dla J. M. W. Fsięży poleca o b r a z k i  k o r o n k o w e  f r a n c u s k i e  z pierwszorzędnych fab ry k .

po serach f a b r y c z n y c h _________________ ____________________________________ ______
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